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Nr. 470. (Wydanie popołuiniowe). 


buuu 4 | a= | luc 


Propamoraia wynosi: 
wa Lwowie: 
missygornie ? korczy; — 28 dwurazową destawę de coma 
dopłaes się (Q halerzy ; 
na prowinaji: 


s jednerazową przesyłką : 


tscznie . . 80 K— h | recznie. . 36 K — è 
kwartalnie . 72 „50, | kwartalnie. B= 
miesięcznie 2 „50, | miesizcznie . 8, - 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fem 
W innych krajach miezięcynie 4 Fr 


Rękopisów Bedokca wie wraca 


z dwurazową przesyłką : 


Adres: „Bziesalk Peloki' — Lwów, plae Mariaski i 7 
Telefonu Nr. 151. 


Czas odnowić przedsłatę | 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


o 8 rano i 0 3 popol 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennia wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zl. (2 korony) 
(za dwurezową przesyłkę do domu doplaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięeznie | 21. 29 ct. (2 £. 50 h.) 
(z dwurszową przesyłką 3 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. SO ct.) 
na prowincji: & koron BO hal. (2 z2. 4&0 ct. 
C u a E a- 


Ostreżnie z ogsiem! 
Lwów 1 października. 


Ruch sjonistyczny, przeszczepiony do nas 
z Niemiec i rozwijojący się powoli, mało do- 
tychczas zwracał na siebie uwagi ze strony 
prasy i społeczeństwa w Galicji. Jedni uważali 
go tylka za chwilowy manewr taktyczny, mający 
być odpowiedzią na antysemityzm, bez dalej je- 
dak zakreślonych celów ; inni znowu, jako ruch 
nawskróś kulturelny, zmierzający do emancypa- 
cji mas żydowskich z dzisiejszej ciemnoty i za- 
cofania. Na wszelki sposób nie budził on obaw 
politycznych, lub narodowych, a ze stanowiska 
zasady czynił wrażenie utopji. Jak bewiem slu- 
genie stwierdzono już w teku dyskusji nad tą 
sprawą, nie ma właściwie narodn żydowskie- 
go; są tylko żydzi polscy, rosyjscy, rumuńscy, 
niemieccy, francuscy, których stesunki, wycho- 
wanie i tradycja przywiąrały do odneśnego 
kraju tak, iż nadają im cechę wręcz edrębną, 
silniejszą ponad wszelkie teorje jedności naro- 
dowej i cywilizacyjnej. Nie można mówić o 
pańrtwia tam, gdzie nie ma określonej formy 
historycznej Spolecznego życia na oOkreślonem 
teryterjium. Nie wystarcza tu łączność świado- 
mych ludzi, rozrzuconych po całym świecie, od- 
rębnych tradycją, obyczajami, poglądami i uczu- 
ciami. Ludzi takich moż: łączyć tylko chwilowy 
interes materialny, ale nie idea polityczna, a 
teorja państwa umownego przebrzmiała dawno. 
Z tego więc stanowiska pełne zapału tendencje 
przewódców sjenizmu zostaną zawsze fantazją 
i trudno przypuścić, ażeby kiedykolwiek zdzłaly 
się urzeczywistnić. 

Ma jednakże sjonizm już dzisiaj skutek 
praktyczny, jakkolwiek osiągnięty ubocznie. Oto, 
w ciemne masy żydowskie, upadle moralnie, 
wprowadza poczucie idsi, pozzucie godności, po- 
ezucie obowiązków moraluych. Jest to praca 
eywilizacyjna w kierunku oświaty i umeralnie- 
nia i, jako taka, zaslugiwała na sympatję spo- 
leczeństwa. 

W ostatnim jedna: czasie, w obozie sjoni- 
slów galicyjskich daje się spostrzegać kierunek, 
który już przestaje być utopją i kwestią cywili- 
zacyjną, a wkracza w dziedzinę polityczną, nie 
mającą wlaściwie z colami sjonistycznymi przy- 
czynowego związku. Jest to mianowicie separa- 
tyzm, którego ostrze kieruje się przeciw na- 
rodowości polskiej. Sjoniśzi dążą wido- 
eznie do wyłączenia się z łona polskiego spole- 
czeństwa, wytworzenia cdrębnego stranni- 
etwa naroduwe-politycznego, wprowa- 
dzenie zapomnianego przez nich sa- 
mych języka hebrajskiego, jako jeszcze jednego 
z krajowych (0) ba, a nawet — jak świadczą 


(67) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


Radlicz pomyślał, że i jemu się nie udalo. 
Andrzej nie byl na żonę zbuntowany, nie od- 
grażał się, do domu przyrość był jakby goł ów. 
Czemże go zjednals ? 

Lekaj oznajmił obiad. Radlicz zajął miejsce 
obek Kazi i badawczo jej się przyglądał. Ale 
twarz jej byla jak zwykle pogodna i spokojna, 
zachowanie swobodne. 

— Czy ta kobieta jest z lodu, czy z guta- 
perki? — pomyślał z głuchą złością i chęcią, by 
jej dekuczyć, wyprowadzić z tego spokoju. 

— Slyszalem, że z zakładu protegowanych 
Raraszycowej, uciekło siedm panienek — rzekl. 
B;dą panie miały nielada klopot z odnalezieniem 
tych zbłąkanych owieczek... 

— Wcele sobie tego klopofu nie zadamy. 
Gwaltem się nie rekrutuje i gwałtem się nie za- 
trzymuje. 

— Więc to jest zakład istotnie filautropijny ? 
Biedaczki tam restaurują siły i mają utrzyma- 
nie w razie stagnacji w interesie... 

— (Chociażby! — odparła spokojnie. Chore 
pay i konie mają też przytulek. Zresztą, co do 


drobne wypadki — szukania przeciw nam 
broni w sojuszu z Rusinami! 

O ile to zaczątki nowej taktyki sjonistów 
galicyjskich nie mają nie wspóluego z między- 
narodowym sjonizmem, o tyle zarazem nie mo- 
gą dla nas być obojętaymi. Jest to już ruch 
czysto lokalny, usiłujący do chaosu dzi: 
siejszych naszych stosunków, wprowadzić nowy 
czynnik, który przez tyle wieków na pier- 
siach naszych wygrzewany, wypełza naraz z za- 
powiedzią, iż nie chce kyć więcej integralną 
rzęścią społeczeństwa i radby dokonać jeszcze 
jednego rozłamu w narodzie. 

Hola, panowie! Uznawaliśmy i uznajemy 
odrębność pochodzenia licznych żywicłów, które 
w szeregu wieków zlewały się z nami w jeden 
narodowy organizm. Ala tradycja tego pocho- 
dzenia jadnostsk, czy też całych mas szwedzkich, 
ormjańskich, niemieckich, lub żydowsiich, które 
splynęly w jedną falę dzisiejszego naredu, może 
chyba tylko za pomocą sefizmatu i zlej woli 
służyć komuś za podstawę do stanowiska sepa- 
ratystyctnego, do wskrzeszania nowych narodo- 
wości i nowych urojeń politycznych! Żydowscy 
inicjatorowie tego ruchu powianiby bardzo po- 
ważnie zastanowić Się nad działalnością, jaką 
wszczynają. Że cały nasz naród znajdą 
przeciw sobie, o tem chyba wiedzą sami; 
ale i o tem nie powinni zapcmsieć, ż2 nie nam, 
ale swoim kompatrjotom i całemu ogółowi ży- 
dów przyniosą szkodę, której przez dlugie, dług:e 
lata nie zdołają nagrodzić. 

Są iskry, Z któremi się nie igra, nawet wo- 
bec społeczeństwa tak pelnego tolerancji i cier- 
pliwości, jakiem jest, niestety, spcleczeństwo 
polskie w Galicji... 


Wiec ludu polskiego. 
(Od naszego korespondenta.) 


, Sambor 5 października. 

Swietny etapem w Sprawie uświadomie- 
nia narodowege luda w tutejszym pewiecia był 
wiec, odbyty za inicjatywą kilku ludzi, myślą- 
cych o sprawie narodowej, w dniu dzisiejszym. 
Zgromadził on przeszło 1.500 uczestników, wla- 
ścian, inteligencji miejskiej i szlachty, a część 
zebranych, nie mogąc się już pomieścić w ob- 
szernej sali hotelu Bukietyńskiego, musiala 
odejść. 

Wiec zagaił prezes komitetu zwałującego, 
poseł dr. Temaszewski. Przewodnictwo oddano 
w ręce senisra Ziemian i marszalka powiatu p. 
Ludwika Balickiego, zastępstwo włościaninowi 
Tomaszowi Mstejce; sekretarzami byli: włościa - 
nin Franciszek Ziemniak i p. M Keledeński. 

P. Władysław Popiel z Czerchawy, wyglo- 
sił referat „O sytuacji politycznej Pelaków w 
Galicji wschodniej*. Referst ten, tak ze względu 
na gruatowność, jak i ważność spraw priezeń 
poruszonych, zasługuje, by podać go w calem 
brzmieniu do wiadomości publicznej, cgranicza- 
jąc się jednak na roli sprawozdawcy, pndaję 
tylko krótkie streszczenie, Zaczynając od prote- 
stu kilku kleryków ruskich przeciw łączeniu się 
z powstaniem z r. 1830, przeszedł referent człą 
historję powstania kwestji ruskiej w Galicji 
wschodniej. Następnie wykazal, jak da'ace sa- 
mobójczą byla dla nss polityka ustęBstw i szu- 
kanie przyjaźni u łych, którzy nas z całej siły 
nienawidzili; statystycznie udowednił, że blisko 
miljon dusz polskich oddaliśmy na rzecz na- 
szych wrogów ; żeśmy tysiące krzywd wyrządzili 
gamym sobie, Że wszystkich naszych zasobów 
materjalnych dokładamy, byle tylko wzmocnić 
żywioł nam wregi. Wszakże stypendja, powstale 
ofiarnością Polaków, oddajemy często na wy- 
chowanie ruskich dzieci, wszakże dzisiaj jeszcze 
wdowa po marszełsu krajowym oddaje dom 
o 30 pokojach bursie rusziej, tej kursie, która 
jest gniazdem nienawiści polskiego imienia, 
z której wypędzają ucznia, jeśli po polsku prze- 
mówi, lub znajdą u niego książkę polską! Ró- 
wnież statystycznie wykazał, jak wielką ilość 
cerkwi zbudowano za polskie pieniądze, i że fun- 
dusz relgijny, z którego czerpie taxże kler ru- 
ski, w */,, jest własnością polską. 

Nad poszczególnemi kwestiami referatu wy- 
wiązala się żywa dyskusja, prowadzora w zna- 


kla chciał wydostsć i wydostał, ten nie wraca. 

— Wolskie dziś pewnie będą z rarzeczo- 
nym! — mruknął prezes. 

-- Niechno on mnie spyta o posag, od- 
placę im za wszystko! — rzekł zajadle Andrzej. 

— Czyś oszalał! — zaśmiał się Radlicz, 
gotów zerwsć, a wtedy nie osy będą, ale ster- 
szenie. Ten człowiek wart pomnika obok Zy- 
gmunta. Urwie jeden łeb hydrze! 

— Żeby tak jeszcze kto tobie łeb urwa!! 
— zaśmiał się prezes. 

— To jednak dziwne! — ozwała się Ka- 
zia. — Nie ma dwóch zdań o Wolskich. Każdy je 
ma za plotkarki i oburza się, ale każdy słucha 
ich plotek, powtarza i każdy ich się bpi i każdy 
ich przyjmuje. 

— Ciekawym co innego zrobić, kiedy ich 
nie można powywieszać! — odparł Andrzej. 

— Zęgotować duży kocioł wrzątku, nająć 
nad niemi mieszkanie i zalać! — zdecydował 
z całą powagą Radlicz. Ręczę, że na taki wy- 
padek nie ma paragrafu w karnym kodeksie. 

— Ale nie ma też paragrafu na piotki i 
fałszywe nowinki. 

— Nie, to jest kunszt. Szekspir powiada : 
„Farbiarska szluka niczem jest webec sztuki 
czernienia cnoty“ — dodała Kazia poważnie. 

Obiad się skończył, przeszli do salonu na 
kawę. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


cznej mierze przez włościan. Znamienną była 
skarga Marcina Wanałana, na szykany, na jakie 
narażony jest chłop, nie umiejący po ru- 
sku, w sądzie, gdzie go sędziowie Ru- 
sini od biura do biura wypychają. 

Wielką wartość dla wychowania narodo- 
wego wycieczek włościańskich do Krakowa, pod- 
nosil zaproszony na wiec peseł do rady pań- 
stwa p. Wielowieyski. Przedstawił on lu- 
dowi i dawną wielkość naradu polskiego i dzi- 
siejszą jego niespożytą silę, przekonując wło- 
ścian, że tak z narodowości swojej, jak i z ję- 
zyka ojczystego tylko dumnymi być mogą. Na- 
stępnie wykazywał, że w dzisiejszych czasach 
walki, jaką nam ze wszystkich stron naraz wy- 
powiedziano, potrafimy wyjść zwycięsko, jeżeli 
tylko stworzymy sileą, jednolitą organizację po- 
lityczną. Ż innych mowców podnieść nalaży łą- 
danie p. Krasickiego, aby utworzono bank 
Farcalacyjny dla tulejszego powiatu. 

Wiec zamknięto uchwałą następujących re- 
zolucyj: 

„Ze względu na niebezpieczeństwo, gro- 
żące nietylko politycznemu znaczeniu, ale wprost 
agzystancji polskiego żywiołu we wsshadniej 
części kraju, uznają zgromadzeni w Sambarze 
reprezentanci wszystkich stanów konieczność 
stworzenia organizacji żywiołu pol- 
skiego, celem wspólaej, a skutecznej obrony 
dzisiejszego stanu posiadania w tej dzielnicy. 

„Uznając dalej, iż dotychczasowa ergani- 
zacja w postaci centralnego komitetu wybor- 
czego, który z natury rzeczy w pierwszej linji 
powołany bylby do spełniania powyższego zada- 
nia, jest z tege powodu niedostateczną, że brak 
w piej reprezentacji stronnictw ludowych w 
Polsce — uchwala zgromadzenie wezwać czyn- 
niki w tej mierze decydujące, do przeprowadze- 
nia najrychiejszej reorganizacji tej instytucji, 
przez uzupełnienie jej przedstawicielami tych 
stronnictw ludowych, które szczerze stoją na 
gruncie narodexwym pelskim — ewentualnie do 
zawiązania newej organizacji, któraby objęła 
wszystkie czynniki i stronnictwa narodowe i 
stworzyła jednolity program polityki polskiej w 
tej dzielnicy." 

W szczególności zaś wyrazil wiec nastę- 
pujące żądania, jako wytyczne punkta tego pro- 
gramu : 

1. Cbarakier czysto polski uniwersytetu we 
Lwowie ma być utrzymany. 

2. Fundusze polskie, jsk: fundusz oświaty 
ludowaj w roku 1872 zebrany, stypendja, przez 
Polaków fandowane i fundusz religijny, o ile 
pochedzi z majątku pozestalsgo po klasztorach, 
beneficjach, prebendach kapitulnych, keściolach 
i kaplicach polskich, winne służyć wyłącznie 
Połażom. 

3. Ssołzczeństwo polskie przedewszystkiem 
o swoich instytucjach pam ętać powinno, trwo- 
nienie zaś ekonomicznych sił jednostek lub sil 
zbiorowych na cele obce, jest czynem niepattjo- 
tycznym i nagany gadnym. 

4. Putczeba pomnożenia liczby kościałów, 
kleru, tudzież szkół ladowych polskich i czytelni 
polskich we wachodaisj Galicji jest naglącą. 

5. Majątki polskie we wschodniej Galicji w 
drodze parcelacji tylko Pałakom mają być sprze- 
dawane; instytucje polskie, o ile przy parcelacji 
współdziałają, winne swe współdziałanie uczy- 
nić zsleżnem od dopslnienia powyższego wa- 
runku, 

6. Obs:ary dworskie winne zasadniczo da- 
wać zarobek ludności pelskiej, celem zapo- 
bieżenia dotychczasowej emigracji za granicę 
kraju 

T. Moralaym obowiązkism sajmu jest wy- 
detnie subwencjonować dla Polaków, zamieszka- 
lpch we wschodniej Galicji, jedan teatr polski 
prowincjonalny, ludowy. 

Uchwatiwszy te rezolucje rozeszli się zgra- 
madzeni z gromkim śpiewem pieśni: „Jeszcze 
Polska nie zginęła !* 


Powstanie w Macedonji. 


Nie ulega już wątpliweści, że w Macedonji 
wre formalna rewolucja. Ogniskiem jej jest tu- 
recki wilajet Monastyrski. 


— Okolo trzydziestu. 

— Wyobrażam sobie, coby to był gdzie- 
indziej za rejwach! A ty, ani dbasz, ani się 
klopoczesz. 

— Ale za to klopocze si; za mnie ciocia 
Dąbrowska. Co tydzień w przeddzień wpada i 
biada godzinę: jak ty dasz rady! A ja wlaśnie 
daję radę, bo mi nikt w zarządzie nie pomaga, 
ani się wtrąca. Was dwóch, to jakby jeszcze 
dwóch gośći, ani mnie musztrujacie przedtem, 
ani krytykujecie potem. 

— No, ja Bogu dziękuję, że sam nic nie 
obrywam |! — rzekł Andrzej z uśmiechem. 

— Co prawda, czasem nawet warto! — 


uśmiechnęła się i wyszła do. jadalni. Radlicz 
wstał także. 
— Zostań! — rzekł Andrzej. Niech cię 


Wolskie tu zobaczą i niech się wśsiekną. 

— Albo jeszcze więcej rozplotą — mruknął 
prezes. Dsłem za dwa tysiące prezentów i co 
to pomoglo? 

— Kaziu! — zawołał Andrzej — czy Ra- 
dlicz ma zrcstać, czy nie? 

— Naturalnie zostać, jeśli chce — odbo- 
wiedziała swobodnie. 

— A będę miał z kim flirtewać ? 

— Wśród kilkanastu pań, chyba znaleść 
kogo nie trudno. 


We Lwowie czwartek dnia 9 października 1902 r. 
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Ogłoszenia. 
ra jeden wiersz pełiłewy albe jego miejsco 2% baizrsy 
Za jedea wiercz paliicwy w rubryce Nadeslane 46 haieriy 
Grebae ogiosrenie pə 3 halarze za sews. Najæsisiar: 


ucieczki owych siedmiu, musiał to pan słyszeć — Dużo osób się spodziewasz ? — spytał 
od Wolskich, bo to nieprawda. Kto się z pie- | prezes. 


Radlicz został. O ósmej, sakramentalnie pierw- 
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powstenie trwa już od dni dwudziestu. Zarówno 
tureckie jak bułgarskie wladze starają Się rzecz 
zachować w tajemnicy. Zbrejne odziały po- 
wstańców snują się po całym wilajecie; gdzie 
tylko pojawią się, ludność łączy się z niemi en- 
tuzjastycznie, wskutek czego szeregi powsiań- 
ców nieustannie się mnożą. Teren jest górzy- 
sty, a miejscowa ludność zna lepiej, niż ture- 
ckie wojsko, wszystkie ścieżk*, przesmyki i kry- 
jówki. 

Oddziały tylko wtedy rozpoczynają walkę 
z tureckimi garnizonami, gdy ezują swoją prze- 
wagę. Gdy Turkom uda się spędzić kilka od- 
działów w jedną okolicę i otoczyć, Macadoń- 
czycy zawsze zręcznie przedzierają się w góry, 
w których pościg byłby nietylko daremny, ale i 
niebezpieczny. 

W górach znajdują się znaczne zapasy 
broni i prowjantów, ce dowedzi, że powstanie 
bylo od dawna przyszykowane. 

Wojska tureckie składają się przeważnie z% 
redyfów, to znaczy z wysłużonych  żelnierzy, 
powolanych pod broń; nie mają więc takiej 
wprawy i biegłości, jakiej potrzebe, aby zapa- 
nować nad powstaniem. 

Ze wszystkicia doniesień, jakie z Macedenji 
nadchodzą, wynika, że wojsko tureckie nie jest 
wstanie, w przeciągu dającege się przewidzieć 
czasu, stłumić rewelucję. Zadanie to staje się 
z każdym dsiem trudniejsze, ponieważ liczba 
powstańców ciągle wszutek nadchodzących po- 
siłków, wzrasta. 

Cala nadzieja kół politycznych, że powsta- 
nie nie wywoła na razie poważniejszych zawi- 
klań, polega na tem, że niebawem nastaną zi- 
mna, które sparaliżują pewstańców. Dopiero z 
wiosną mogliby Macedończycy ponownie chwy- 
cić za broń, a do tego czaso Turcja będzie mo- 
gla zgromadzić tak znaczne siły, Że stłumienie 
pewstania nie będzie stanowiło trudności. 

W Wiednin zdają sobie z tego sprawę, że 
pozestawienie Turkem wolnej ręki w stlumie- 
niu powstania jest rzeczą wysece niebezpieczną : 
mogą się powtórzyć rzezie, których widownią 
była Armenje. Wówczas we wazystkich czę- 
ściach europejskiej Turcji ludaość chrześcjań- 
ska chwyci za broń, a kwestja wschodnia za- 
płonie jasnym egniem, który może się na całą 
Europę rozszerzyć. 

Powstanie macedeńskie uśmierzyłeby się 
w jednej chwili, gdyby Porta zechciała dać Ma- 
cedończykom autonomję. Porta jednak debro- 
welnie tego nie uczyni, a żadna z mocarstw nie 
ma ochety jej de tego zmuszać. 


Nawy traktat między Rosją 
a Chinami. 


Nowy traktat między Resją a Chinami, za- 
warty niedawno w sprawie Tybetu, opiewa, 
według Asiat. Lloyda w głównych punktach 
jak następuje: 

1. Nie będąc w stanie zachewać w Tybe- 
cie wewnętrznego pokoju i spokeju, Chiny ustę- 
pują Rosji sweich praw do tego kraju. 2. Re- 
sje poręcza Chinem niepodległość ich prowin- 
cyj. 3. Jeżeli, w razie wojny lub jakichkelwiek 
zaburzeń, Ghiny nie będą w stanie przywrócić 
spokoju, Resji przysługuje prawo interwencji w 
celu uspokojenia kraju. 4. Resja przyjmuje na 
siebie wszystkie prawa do Tybetu i rządzić 
nim będzie przez swych przedatawicieli. 5. Chi- 
nom przysługuje prawo ustanawiania konsula- 
tów w Tybecie. 6. Resja obowiązuje się oka- 
zywać odpowiednie poparcie kupcom chińskim. 
T. Jeżeli wychodźcy chińscy będą szukali schro- 
nienia w Tybecia, Rosja obowiązuje się wyda- 
wać ich rządowi chińskiemu. 8. Rosja obo- 
wiązuje się nie pobierać w Tybecie opłat cel- 
nych od towarów chińskich. 9. Obowiązuje się 
prócz tego rządzić ludneścią miejscową z nale- 
żytą lagednością i sprawiedliwością. 10. Rosja 
obowiązuje się szanować religię ludności tybe- 
tańskiej i nie nawracać jej gwałtem na inne 
wyznanie. 11. Rosji przysługuje prawo budo- 
wania w Tybecie kolei i eksploatowania natu- 
ralaych bogactw kraju. 12. Chińczykora wolno 


szy dzwonek się odezwal, a w pół godziny po- 


tem salon i gabinet były pelne. Nikt nie skre- 
wil. Za wiele mówiono o młodych Sanickich 
ostatniemi czasy, aby ktokolwiek nie przyszedł 
osobiście się przekonać, co się stało. 

Ale ciekawość nie miała pastwy. Andrzej 
nie wyglądał na desperata. Przeciwnie, był jak 
rzadko wesól i uprzejmy, prezes promianiał, 
Kazia, w bardzo ladnej eleganckiej toalecie, ba- 
wiła gości, uśmiechała się, opowiadała o choro- 
bie macochy, wypytywała o brukowe nowinki. 

Ostatnia, jak zwykle przyszła Dąbska. Spy- 
tala, z przyzwyczajenia: „nie ma tu Julka?" i 
nie czekając odpowiedzi, wpadla do salonu, za- 
częła witać na prawo i lewo, i dożeglowawszy 
wreszcie do wolnego fotelu, zawołała : 


— Wiecie pewnie od Kazi ostatnią nowinę? 

— Odemnie? 

— No, przecie to się stało nad tobą, na 
drugiem piętrze — Downarowie się rozeszli. 

— Et, brednie. Zaraz tu będą ohoje. 

— Nie będą! Ona jest u Orzelskich. To 
fakt! 

— To było do przewidzenia! — zdecydo- 
wala tajemniczo mama Wolska. 

— Żeby kobiety miały charakter, każda 
powinna to uczynić! — zawołała profesorowa 
Kęcka, sławna z tego, że mężowi zostawiła wla- 
dzę i głes... tylko na wykładach. 

— Ach, jakby to dobrze było! — westchnął 
Padlicz. 


ogloszenie 30 halerzy. 
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będzie nabywać akcje przedsiębiorstw przemy- 
słewych w Tybecie. 13. Rosji przysługuje także 
prawo budowania w Tybecie fortec i wznosze- 
nia fortów we wszyskich punktach, gdzie to 
uzna za właściwe. 14. Rosją obewiązuje się 
nie burzyć świątyń chińskich przy budowie for- 
tów i przeprowadzaniu kolei żelaznych. 


Korespondencja. 


Paryż 3 prździarnika. 
(Lekkomyślny pojedynek w kolonji polskiej. — 
„Kongres ludskości* i dyplomy małżeńskie. — 

Najnowsea powieść Michała Cordy). 

Gala kolonja polska i wielka część młodzie- 
ży francuskiej wzruszona jest fatalnym wyni- 
kiem pojedynku, którega ofiarą padl młodzie- 
niec pelski Henryk Baikiewicz. Posedynek ten 
był wprawdzie tylko jedną z daść częstych ka- 
tastrof, wynikających z newaczesnych pojęć o 
honorze, miał jednak ponadto jeszcze charakter 
specjalnie tragiczny, który mu nadeje bezmierna 
lekkomyślneść uczestników. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wbrew pogłoskom, szerzonym 
już po katastrofie, nie byłe właściwie powodu 
do pojedynku, oprócz zupelnie dziecinnych 
sprzeczek i przekomarzań się. Że głębokiej, aż 
o krew wołającej urazy nie megle być między 
Bałkiewiczem, a Wacławem  Nieciengiewiczem, 
o tem świadczy już to, że ten estatni dswiero 
od 6-go września b. r. bawil w Paryżu i że o- 
baj młedzi ladzie, mieszkający w tym samym 
hotelu „Matropelitaia® przy ulicy Bəns Enfants 
i jadający codziennie razem w restauracji 
Leen'a w Palais-Rsyal, aż do estatniegs dnia 
utrzymywali z» sebą stasunki koleżeństie. Przed 
kiltu dniami Bełkiewicz pemawiał Nieciengiawi- 
cza, Ża dla pssty nkrył mu rozpylacz z perfu- 
mą ; przyszło z tego powedu do sceny gwalto- 
wnej, a gdy Balriewict później, zreflsktswawszy 
się, chciał kvledte podać rękę de zg»dy, ten w 
złeści odwrócił się plecami, nie przyjąwszy rę- 
ki. I ten błaky pewód uznany zostal przez 
sześciu młodych ludzi za. desteteczny, aby za- 
decydować pajedynek na pistolety! Razpylact 
stał się powodem, że biedni rodtice — zamo- 
żna rodzina kapiecka w Warszawie, która *w 
czerwcu wysłała syna də Paryża, aby się wy- 
doskonalił w języku francuskim — oplakują 
dziś śmierć mlodzieńca... Nieszczęśliwszy zaś od 
ofiary morderca, uwięziony dziś w Wersalu — 
gdyż pojedynek odbył się w Viroflay — musi 
być strzeżonym, aby w napadzie najwyższej 
razpaczy nie pepełnił samebójstwa. Każdy zdro- 
wo myślący człowiek musi jak najenergiczniej 
pstępić taką lekksmyślneść, która, zwlaszcza 
wśród mledrieży za granicą, pociągnąć meżs za 
sobą najsgubaiejsze następstwa. Nigdcie werak- 
że tak latwo, jak w tutejszej kelonji polskiej, o 
starcia gwaliowne, tu bowiem denerwujący spo- 
sób życia i liczne, z rozmaitych stren świata 
spływające się tu i ściermjące prądy, prowadzą 
z natucy rzeczy de rozdrażniających nieporozu- 
mień. Prawda jednak, że młodzież myśląca i 
oddająca się sprawom poważnym, rozutnniej 
już dziś na tradycyjsą kwestję honoru się za- 
patruje i w tak karygodny spesób nie szafuje 
życiem ludzkiem. Że Belkiewieza i Nieciengiewi- 
cza do rzędu poważzej młodzieży zaliczać nie 
można, tego dowedem chociażby fakt, że ten 
ostatni zapisał się w hetelu jako: „Palonais- 
Russe“. Postępowanie takie — zresztą wcale 
pie odezobniona —  napiętnowsć należy jake 
niegatrjotyczne i ebliczone na schlebianie fran- 
cusko-rosyjkim sympatjom. 

Obok tego żalobnegs zdurzenia i drugi wy- 
padek © cherakterze weselnym i niezwyżle ory- 
ginalnym zajmuje umysły w Quartier Letin. 
Przy krętej uliczce Serpentes wznosi się skro- 
mpy gmach, noszący nazwę: „Hotel de Socie- 
tés savantes* (hntel dla stowarzyszeń uczo- 
nych). Jest to ognisko, w którem schodzą się 
promienie najdalej idącego postępu; tu odby- 
wają się też wszelkie próby z dziedziny socjo- 
logii, psrchologji i etyki, którym wiedza ofi- 
cjalna wzvrania się otworzyć swe wrota. Tu 
też obecnie edbywają się posiedzenia „kongre- 
su ludzkeści*. Najwyższa rada tego kongresu 
utworzona jest przez sześciu sterców bislowlo- 


— A pan co o tem może decydować? — 
oburzyła się Dąbska. 

— Jakto? Megę! 
zawadzająca, jak mąż? 

Dzwonek. Po chwili do salonu wszedł Do- 
wnar. 

— Aha! sam! — szepnęła Tunia tryum- 
fująco. 

— Idealnie, tylko ja Downarową ustąpię 
innemu! — dedal szyderczo Radlicz. 

Wszystkie panie utkwiły wzrok w nowo- 
przybyłym, a on się witał poweli, zatrzymywany 
wciąż. 

— A gdzież pani? — spytala Tunia na- 
reszcie. 

— Trochę niezdrowa! — odparł obojętnie 
i poszedł dalej. 

— Jak ten niedźwiedź nmie jednakże bla- 
gować ! 

— I pomyśleć, że w jego wieku i na jego 
stanowisku jeszcze sobie pozwala! — dorzuciła 
Wolska. 

— (o chcieć? Wiademy ateusz! — we- 
stchnęła stara Markhamowa. 


Towarzystwo bylo w komplecie. Starsze 
panie skupiły się ekoło kanapy, panowie mlodsi 
bawili młode mężatki i panny, w gabinecie pre- 
zesa już wint kwitl. Kazia przesuwała się od 
grupy do grupy, a ciocia Dąbrowska, patrząc 
na nią tak swobodną, drżała z niepokoju o ke- 


lację. (Ciąg dalssy nastąpi). 


Czy jest isteta bardziej 
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sych, we fraku i białym krawacie i kilka dam 
o wejrzeniu mistycznem, zwłaszcza co do wie- 
kn. Wszystkie te osoby zastanawiają się nad 
środkami, któreby ludzkość uczyniły nareszcie 
na wskróś „solidarną i braterską*. Pomijam 
inne marzenia kongresu ludzkości, a wspomnę 
tylko, iż przywłaszczył on sobie także funkcję 
kojarzenia „małżeństw w duchu ludzkości“. 
I przed tą samozwańczą władzą stanęła przed 
kilkoma dniami młoda para, która nie uzyskała 
aprobaty rodziców do projektowanego związku. 
I odbyła się ceremonja ślubna. Panna młoda 
stanęła z bukietem w ręku przed zielonym stoli- 
kiem, sekretarz kongr su wygłosił] uroczystą 
przemowę, poczem oświadczył, że małżeństwo 
„w duchu ludzkości* już zawarte i wręczył 
młodemu małżonkowi „dyplom małżeński" na 
pergaminie. i 

Jedna ze słynnych feministek paryskich 
wypowiedziała następnie speech, lecz gdy inna 
z dam obecnych na „weselu* zaśpiewała romans 
cokolwiek „vieux jeu* (starej daty) byloby pra- 
wie przyszło do starcia. między postępowymi 
i „naipostępowszymi*, gdyby jeden z artystów- 
amatorów, szeregiem wesołych monologów nie 
był wszystkim zebranym powrócił pogodnego 
nastroju. 

Że podobne pemysły i kulty nie są rodzi- 
me, lecz importowane z poza Oceanu, lub przy- 
najmniej z poza kanalu, to jasnem jest dla ka. 
żdego, kto zna charakter rasy francuskiej. Zu- 
pełnie duchem francuskim a właściwie pary- 
skim  przesiąkniętą jest natomiast najnowsza 
powieść Michała Corday, która odbija się dziś 
jasno-żóltą okładziaką od pysznych stolitów, 
poduszek i szezlongów w tysiącach salonów 
i buduarów paryskich, budząc treścią swą ogól- 
ne zainteresowanie. Dziwnym jest tytuł i dzi- 
wną jest treść tej powieści „Les Embrasćs", 
tj. „Płonące dusze“ są, rzecby można, usymbo- 
lizowaniem rasy francuskiej, nmadpsutej, scho- 
rzalej, a płonącej żądzą rozkoszy wyrafinowanej, 
zdeprawowanej i pędzącej w pogoni za nią na 
oślep w przepaść, w zniszczenie, w nicość. 

Na szczycie wysokiej góry, w pełni lazuru 
i ozonu wznosi się sanatorjum dla suchotni- 
ków. Wszystko tu naukowe, bygjeniczne, este- 
tyczne. Łóżka, pokoje, dekoracje, kwiaty, zbyt- 
kowny wikt, a nawet dobór zdrowych i pię- 
kaych slug obojga płci. wszystko obliczone, aby 
wzbudzić radość i zaufanie bogatych chorych, 
bo tylko takim dostępne jest Mont-Aroel. Cho- 
rzy ci, dręczeni myślą o zbliżającej się śmierci 
i umykającem Życiu, spieszą się, by jeszcze 
przed końcem użyć życia i szczęścia, pożera ich 
wieczne, nienasycone pragnienie milości, ploną 
własnym ogniem i konsumują się jak węgle. Je- 
dynym człowiekiem trzeźwym, panującym nad 
sobą i nad innymi, jest kierownik zakładu dr. 
Esber, czlowiek nad wyraz chciwy, a przytem 
purytanin i nienawidzęcy miłości — o którą 
raz potknął się nieszcześliwie. Przy pomocy 
szpiegów domowych śledzi swych gości i dręczy 
ich aż do granic, gdzie rozpoczyna się dla niego 
materjalna szkoda; aby jej uniknąć, zdolnym 
jest do najniższych kompromisów i zawsze go- 
tów jest zatuszować skandal, tak, jak pokryjo- 
mu eskamotnje t-upów, gdyż główną za:adą 
jego jest: „W Mont: Atoeł nikt nie śmie umrzeć.“ 
Dr. Esther, poatać po mistrzowsku skreślona. 
jest więc wspólnym wrogiem wszystkich „pło- 
nących*, a wmięszany do wszyatkich tragedyj 
ich serc, gra wśród nich rołę inkwizytora, sę- 
dziego i kata. A ileż to dokoła niego postaci 
wzruszających lub tragicznych uśmiecha się, 
placze, rozpacza i-giniefizycznie lub moralnie. 
Młoda Amy, zaledwie datknięta chorobą, zaplo- 
nęła namiętnością dla Roberta, suchotnika żo- 
natego; dzięki mskim "manipulacjom doktora, 
opuszcza zaklad złamana moralnie i nieszczęśli- 
wa na reszię życia. Ema z narzeczonym swym 
przyjechała do sanatorjum, by w pięknem oto- 
czeniu i w upojeniu miłosnem spędzić ostatnie 
swe dni, lecz w Mont Aroel umierać nie wolno, 
więc doktor brutalnie zamyka bramę przed pa- 
rą kochanków i naraża chorą na Śmierć nie- 
chybną, puszezając ją w mroeżną noc w drogę 
na otwartych saniach. Młoda służąca Berta, 
ucieka przed natarczywsś.ią miłośną jednego 
z majordomusów i spostrzega nagle, jak pokry- 
jomu do trumny kladą jej kochanka, bogatego 
- sucbotnika z Chili. Naj:straszniejszy dramat od- 

grywa się w grupie z b osób. Miłość szlachetna 
i pamiętneść zmysłowa, interes i instynkt samo- 
zachowawczy, wygrywają tu na duszach ludzkich 
z kolei to jasne, to melancholijne, to dysbar- 
monijne i rozpaczliwe motywa. Dr. Esther, któ- 
ry jak zwykle brutalną dłonią chce zagmatwać 
węzły, nie pochwycił momentu, kiedy jeden 
z „płonących* popadł w szał i ginie od skiero- 
wanego ku niemu sztrzału. Morderca zaś z dy- 
miącym rewolwerem, szalony, dyszący, pędzi 
przez śnieżyste szczyty i ziejące przepaście gór- 
skie, aż w ich glebi śmierć znajduje. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoly ludowej. 


Lwów 8 sierpnia. 

Btan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 11^ R. Deszcz. 

Wiadomości osobiste. Dr. Piotr Kuchar- 
ski, znany zaszczytnie specjalista w chorobach dzie- 
cięcych, zmienił długoletnie mieszkanie swoje i spro- 
wadził się do domu pod 1. 2 przy placu Aka- 
demickim. gdzie ordynuje, jsk zwykle. 

Stypendja. Wydział krajowy nadał na przed- 
stawienie wydziału Kasyna miejskiego z fundacji 
im. cesarza Franciszka Józefa I., utworzonej przez 
ś. p. Józefa Malinowskiego, stypendja o rocznych 
600 koron: Marji Lipińskiej we Lwowie, na dalsze 
kształcenie się w muzyce poza granicami kraju, oraz 
Helenie Makowskiej ze Lwowa, na dalsze kształcenie 
się w śpiewie pcza granicami kraju. 

Zmisna w ruchu kolejowym. W obrębie 
dyrekcji kolei państwowej w Stanisławowie, Zniesio- 
ny został z dniem 1 października br. pociąg lokalny 
nr. 323 na szlaku Niepcłokowce'Łużany, a pociąg 
mięszany nr. 362 kursuje z powyższym dniem od 
stacji Łużany podług następującego rozkładu jazdy: 
Łużany odj. 5 godz. 53 msn. popołudniu: Niepoło- 
kowce przyj. 5 godz. 15 min, odjazd 5 godz. 53 
min. popołudniu; Śmiatyn przyjazd 6 godzina 14 
min. wieczór. 
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Powyższe czasy jazdy podane są podług czasu 
środkowo:teuropejs iego. 

Krajowy wiec przemysłowo -rękodzielni- 
czy. Izba rękodztelnicza lwowska obradowała nad 
udziałem w krajowym wiecu przemysłowo-rękodziel 
niczym, mającym się odbyć 26 bm. w Krakowie. 
Uchwalono wysłać ze strony izby pięciu delegatów, 
którzy mają brać udział w dyskusji i głosowaniu 
nad postulatami, zawartymi w referalach  postawio- 
nych na porządku dziennym przez komitet krako- 
wski, a nadto zgłosić mają własne referaty, miano- 
wicie: „Przemysł i rękodzieła, a ucisk fiskalny“, 
oraz „Potrzeba rozdzielenia izb przemysłowo handlo- 
wych ma izby handlowe i odrębne od nich izby prze- 
mysłowe* (referent p. Janowicz), tndzież „O potrze- 
bie przeciwdziałania partactwu w każdej galęzi prze- 
mysłu i rękodziela* (referent p. Neumann). Jako 
delegaci ze strony izby wybrani zostali: pp. Ale- 
ksander Getritz, Krzysztof Janowicz, Ferdynand Ohly, 
Bolesław Mikuliński i Józef Neumann. Nadto wyra- 
żono życzenie, aby każda korporacja przemysłowa — 
a przynajmniej każda z większych — wysłała także 
ze swej strony po jednym delegacie na ów wiec. 

W obronie przemysłu krajowego. Wy- 
dział krajowy wystosował do ministerstwa kolei pań- 
stwowych pismo z prośbą, by przy umundurowaniu 
służby kolejowej na kolejach w Galicji uwzględniano 
tylko krajowe fabryki sukna. Równocześnie odniósł 
się wydział krajowy do min. dr. Piętaka i do preze- 
sa Koła polskiego p. Jaworskiego z prośbą o poparcie 
tego żądania. 

Odwołanie wystawy. Wystawa ogrodniczo- 
pszczelnicza, która miała się odbyć we Łwowie od 
11 do 20 bm., została odwołaną z powodu znacznych 
szkód, jak e przedwczesne mrozy w ogrodach i sa- 
dach wyrządziły 

A więć proces. Po długich debatach, roko- 
waniach, przygotowaniach i układach, gmina miasta 
Lwowa wniosła do sądu skargę przeciwko gal. kasie 
oszczędności o obowiązek wybudowania względnie 
wykończenia jubileuszowej fundacji, gmachu dla 
miejskiego muzeum przemysłowego. Cyfrowo preten- 
sja ta wynosi 333 390 kor. Gal. kasa oszczędności 
zobowiązała się już w lecie na podstawie formalnej 
ugody, że przeds'ębiorcy wykończenia budowy p. 
Żychowiczowi wypłaci cenę kosztorysową 180 000 
kor., skoro gmach w istocie będzie wykończony. To 
jedaak byłaby forma zaliczki, aż do czasu wyniku 
procesu, który gal. kssa oszczędności życzy sobie 
mieć wytoczony i w którym przyrzekła zaniechać 
dla obrony swej wszelkich środków prawnych. Gdyby 
jednak mimo tej zapowiedzianej bierności kasy nie 
gmina lecz kasa wygrała, natenczas powstelby dla 
gminy dług w wysokości tych wydatków, jakie po- 
czyni kasa w formie zaliczki na wykończenie i urzą- 
dzenie gmachu muzealnego. Kasa-wierzycielka przy- 
rzeka na ten wypadek gminie przyznać jak najdo- 
godniejsze warunki spłaty. Prawnicy są jednak zda: 
nia, że sprawa zakończy się wygraną gminy, bo po 
tej stronie słuszność najoczywitsza. 

Szematyzm urzędników gminy. Zeszłoro- 
czaa komisja budżetowa, a za nią rada miejska, 
wezwały magistrat, „aby się zastanowił nad potrze- 
bą szematyzmu urzędników i sług gminy m. Lwo- 
wa*. Od czasu tej uchwały magistrat miał nieje- 
dnokrotnie sposobność zajmowania się tą sprawą 
nieurzędowo i potrzeby tej nowości — nie uznawał, 
bo tak Bogiem a prawdą powiedz'awszy, wydawni- 
ctwo szematyzmu kosztowałoby rocznie znacznie 
więcej koron, aniżeli wynosi liczba „urzędników i 
sług gminy“, gminie zaś przypadłoby stąd miewiele 
praktyczaego. Lecz oto w ostatnich czasach przypo: 
mniała sobie tę sprawę komisja lustracyjna, wybra: 
na mniej więcej przed rokiem dla zbadania toku 
czynności biur i zakładów miejskich. Komisja ta za- 
żądała wprost cd sekretarza prezydjalnego, by pro- 
jekt szematyzmu, a właściwie cały szematyzm z naj- 
drobniejszymi szczegółami ułożył, Żądaniu stało się 
już zadość, a na wczo:ajszem posiedzeniu autor przed: 
lożył ów szematyzm magistratowi, który ze swą opi- 
pją przeszle go do rady miejskiej, aby uchwaliła 
stanowczo, czy szematyzm ma być wydrukowany. 

Komisja rzeźniana, nieco odnowiona, urzą- 
dza w piątek wycieczkę do rzeźni miejskiej, ażeby 
wszyscy członkowie komisji mieli dokładny pogląd 
na urządzenie rzeżni i wszelkie jej zewnętrzne wła- 
ściwości. W poniedziałek komisja ta zajmowała się 
między innemi sprawą sporną o prawo wpustu do 
kanału obok rzeźni. Mianowicie o prawo to prosiła 
gmina Zamarstynów. Gmina lwowska udzieliła go, 
lecz tylko dla wpuszczania doń nieczystości płyn- 
nych. Starostwo powiatu lwowskiego nie zgodziło 
się na to i zażądało reasumcji tej uchwały. Tedy 
komisja rzeźniana na onegd jszem posiedzeniu uchwa- 
lila poprzedniej swej uchwały nie znosić, lecz wdro- 
żyć z Zamarstynowem rokowania, ażeby za prawo 
wpustu dla wszelkich wiejskich nieczystości do ka- 
nału miejskiego opłacał stosowną daninę. 

Przeciw wyzyskowi przez rzeżników. 
Warszawski Kurjer Codzienny pisze: „Wobeo co- 
raz większej drożyzny mięsa, wywołanej bynajmniej 
nie warunkami handlu, lecz spekulacją handiarzy 
wołami i rzeźników, z inicjatywy naczelnika miasta 
Petersburga, generała Kiejgeisa, w  ministerjum 
spraw wewnętrznych przystąpiono do opracowania 
taksy na mięso, obowiązywać mającej w Królestwie 
Polskiem, prowincjach zabranych i całe carstwie 
rosyjskiem. Według projektu, wszystkie miasta, wię- 
ksze miasteczka i osady, podzielone będą na ośm 
klas, dziewiątą klasę stanowić będą wsie.: Za pobie- 
ranie wyższych cen po nad taksę, ma być stosowana 
kara, dochodząca do dwóch miesięcy wieży*. 

No! u nas panowie rzeźnicy cieszą się aż nadto 
wielkimi względami, aby nie tylko nie karać ich 
„wieżą za samowolne podwyższanie cen mięsa, 
ale nawet palcem nanich nie zakrzywić. Dzięki wiel- 
kiej niedołężności powołanych do czuwania nad apro 
wizacją miasta czynników, doszliśmy do tego, łe za 
mięso n. p. wieprzowe lub cielęce płacimy drożej 
niż w Wiedniu, bo od 45 do 50 ct. za funt; na- 
wet baranina, dawniej najtańsze mięso, podskoczyła 
w cenie niepomiernie. Magistrat śpi, rada miejska 
snu tego mu nie przerywa, a rzeźnicy drą eo się 
wlezie skórę z publiczności. 

Sprawy takie, jak drożyzna mięsa i chleba, 
jako dotykające najdotkliwiej ludność robotniczą, to 
w sam raz dla p. Hudeca, który podobno dla 
tego wszedł do rady miejskiej, sby przedewszystkiem 
takich spraw pilnować. Było to nawet w jego mo- 
wach programowych. Czekamy na odpowiednie inter- 
pelacje. 

Podróż posła Btapińskiego. Przed kilku 
dniami donieśliśmy. że poseł Stapiński wyjeżdża do 
Ameryki półaocnej, aby tam na miejscu zbadać sto- 
sunki emigracyjne włościan z Galicji. Wydział kra- 
jowy zsinteresował się też misją p. Stapińskiego i 
dawszy mu 600 koron subwencji, polecił dla swej 
wiadomości zbadać i przedstawić wydziałowi po po- 
wrocie następujące kwestje: 1) Jak potrzeba zorga- 
nizować opiekę nad wychodźcami naszymi w Euro- 
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epi dla uchronienia ich od wyzysku i ździerstwa w 
chwili nabywania kart kolejowych i okrętowy. h, da- 
lej w podróży przez państwa europejskie, wresz'i- 
w czasie pobytu w europejskich portach i jakby na 
leżało akcję odpowiednią podjąć i zorganizować, by 
jej zapewnić skuteczność? 2) Jak potrzeba zorgani- 
zować opiekę nad wychodźcami u wstępu ich na 
ląd Ameryki północnej, jakie byłyby główne zadania 
takiej organizacji, jaka forma organizacji dawałaby 
najwięcej rękojmi skutecznego wykonywania wśród 
tamtejszych stosunków takiej opieki? Czy wśród 
społeczeństwa polskiego amerykańsgiego są czynniki 
gotowe i zdołne do utworzenia zorganizowanej opie- 
ki nad nowo przybywającymi wychodźeami. 3) W ja- 
kich zawodach znajdują wychodźcy nasi obojga płci 
najlatwiej warunki odpowiedniej egzystencji i korzy: 
stnego dla siebie zarobku? 

Morderstwo. Do krakowskiej dyrekcji policji 
nadeszło zawiadomienie, iż ofiarą morderstwa w Za- 
brzegu padl Jakób Nogala, włościanin z Bronowic 
małych pod Krakowem. Wracał on wieczorem dnia 
1 bm, z Nowego Bierunia do domu i po ukończo: 
nych robotach polnych miał przy sobie około 20 
marek gotówki po trzechmiesięcznej pracy na Śląsku 
pruskim. Około Zabrzegu zapoznał się z jakimś 
mężczyzną, mówiącym językiem czeskim; obaj po- 
szli do karczmy i tam zabawili de godziny *|,9 
wieczorem ; obaj też razem wyszli. Na drugi dzień. 
znaleziono opodal karczmy zwłoki uduszonego Jakóba 
Nogali; około niego na ziemi kilkanaście sztuk 10- 
i 20 halerzówek. Za owym mężczyzną, towarzyszą- 
cym Nogałi w karczmie i po wyjściu z karczmy, 
czynią władze poszukiwania. 

Aresztowanie. Z Przemyśla donoszą: W no 
cy z niedzieli na poniedziałek aresztowała policja 
dwóch bogatych kupców Duldiga i Grossmana pod 
zarzutem zbrodni oszustwa, popelnionej przez falszy 
we zasekwestrowanie rzeczy bankrutów. 

W Pilznie czeskiem otwarto tymi dni mi 
nowy teatr. Piszą w tej sprawie: Gmach, udekoro- 
wany wspaniale, ot»czały tys ączne rzesze publiczno: 
ści. Westybu' przestronny, wykwintnie urządzony. 
Przy wejściu do wspaniałego foyer płoną cztery kan- 
delabry Widownia utrzymana w tonie mlecznym, 
kapie od złota; akustyka znakomita. Przy akcie otwar- 
cia teatru wygłoszono szereg mów. Pierwszy prze- 
mawiał twórca budowy profesor Czipera, następnie 
burmistrz dr. Petak, który wyraził życzenie, aby w 
tem środowisku czeskiego zachodu teatr nowy służył 
celom kulturalnym, na pożytek miasta i całej ojczyzny, 
potem zwrócił się mowca do prezesa tow. czeskiego 
teatru w Pilznie, dra Schwarza, aby ten nowy przy: 
bytek muz pielęgnował jako klejnot kultury narodo- 
wej  Osiatni przemawiał dr. Schwarz zapewniając, 
że „wszystkim naszym krokom musi przewodzić mi- 
łość ku narodowi i jego szczęście". 

Na uroczystość przybyło wiele wybitnych osobi- 
stości z Pragi z prezyd-ntem drem Srbem na czele. 
Po akcie otwarcia odbył się bankiet, ra którym 
przemawiali między innymi posłowie: Herold, br. Pra- 
żak, Schwarz, były dyrektor teatru praskiego F. A. 
Szubert, wreszcie dyrektor teatru pilzneńskiego Budil. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie inaugura- 
cyjne. Grano operę Smetany „Libusza*. Przedtem 
wygloszono prolog poety Heyduka i odsłonięta żywy 
obraz „Hołd Pilzna sztuce i ojczyźnie*, przyezem 
muzyka grała „Kde domow moj*. Opera Smetany 
wypadła świetnie; śpiewali w niej pp. Borys, Mcu- 
realówna, Lurzowa i Keltnerowa 

Senat akademicki uniwersytetu wiedeń- 
skiego uchwalił, że wszelkie podania i pisma do 
senatu i dziekanatów wnoszone, muszą być napisane 
w języku niemieckim. Dotychczas wolno było na 
podstawie poprzedniej uchwały senaty akademickiego, 
wnosić podanie do senatu w języku niemieckim lub 
łacińskim, a także w jednym z innych języków kra- 
jowych austrjackich, jeżeli dołączone było urzędowe 
tlómaczenie niemieckie lub też aprobata udzielona 
ze strony jednego z profesorow uniwersytetu. 

Fałszywy książę. W Wiedniu uwięziono 
pewnego oszusta, który, przedstawiając się jako ksią- 
żę Broglie, porobil kolosalne dlugi w hotelach, gdzie 
żył zupełnie po książęcemu. 

Węgierska moralneść. Z Budapesztu uciekł 
w tych dniach Emil baron Purzel, urzędnik mini- 
sterstwa handlu. Jako kurator wielu domów, zde- 
fraudował grube sumy z czynszów pobranych. 

Nie utopila się. Według twierdzenia Libre 
Parole, Humbertowa z rodziną ma się znajdować 
w Korfu, przedtem zaś była w Kairze, gdzie nie 
udało jej się spieniężyć perel i brylantów. 

Ołtarz św. Btanisława w Padwie, Z Pa- 
dmy donoszą: W piątek ks. biskup lubelski Franei- 
szek Jaszewski dokonal konsekracji ołtarza św. Sta- 
nisława biskupa i męczennika w kaplicy polskiej 
przy grobie św. Antoniego odmalowanej „al fresco“ 
przez artystę malarza Tadeusza Popiela, za staraniem 
ks. Jana Warchała, Franciszkanina i bylego spowie- 
dnika przy kościele św. Antoniego. W tej uroczy- 
stości brali współudział Polacy : ks. dziekan Włady 
slaw Czarnecki, prob. z Pasków; ks. dziekan Józef 
Pruszkowski, prob. z Garbowa; dz. Kazimierz Ja- 
czewski. Przy tej sposobności obecny spowiednik 
polski, O. Szymon Łaś sklada stokrotne „Bóg za- 
płać* wszystlim dobrodziejom, którzy swemi hojne 
mi jałmużnami przyczynili się do odmalowania ka- 
plicy polskiej i do spełnienia aktu konsekracji jej 
ołtarza. 

Zbrodnia bolońska. Rodzina hrabiego Bon- 
martini postanowiła wnieść akcję cywilną do spra- 
wy Murri. Stary profesor Murri otrzymeł mnóstwo 
listów ze współubolewaniem z powodu nieszczęścia, 
jakie weń ugodziło. Ministrowie, najsłynniejsi lekarze 
wloscy i zagraniczni przesłali mu listy lub depesze. 
W Bolonji otrzymał zapewnienia sympatji na piśmie 
od syndyka i wszystkich dostojników politycznych. 
Jeden z dziennikarzy włoskich, który rozmawiał 
z inż. Colli, przyjacielem  Boumartinego, opisuje 
w jaki sposób tenże przedstawił mu scenę pojedna- 
nia dwojga małżonków. Małżonkowie znaleźli się 
wobec kardynała Soampa, który namawiał ich usil- 
nie do zgody. Nagle w głębi sali rozsunęła się fi- 
ranka i ukazał się ołtarz, na którym zawieszona 
była postać Chrystusa. Kardynał nagle zwrócił się do 
małłonki i zawołał:  „Przysięgnijcie przed tym oto 
Cbrystusem, że się pogodzicie. Przysięgnijcie jedno- 
cześnie, że pozostaniecie obcy dla siebie przy  bliż 
szej styczności. Na kolanach panie i pani“. Hrabia 
ukląkł natychmiast, ale żona zawahała się i przy- 
chyliła się dopiero do żadania kardynała pod wply- 
wem rozkaziującego jego wejrzenia. 

Rampolla domniemanym papieżem. Z Rzy- 
mu donoszą do Zeit, że kardynał Rampolla wkrótce 
już opuści stanow'sko sekretarza stanu, które obejmie 
po nim kardynał Ferrata. Rezygnację Rampolli ro- 
zumieć należy wedlug Zeił w ten sposób, że Ram- 
polla, jako poważny kandydat na przyszłego papieża, 
chciałby na czas pewien usunąć się od dotychczaso- 
wych obowiązków, gdyż nie wypada, aby sekretarz 
stanu bezpośrednio wstępował na stolicę Piotrową. 


z podeszwą gumową lub skórzanną 
ma 


Księżna w niebeznieczeństwie. Ks. Kle- 
mentyna, najmłodsza córka króla belgijskiego, ulegla 
ciężkiemu wypadkowi. Konie u powozu księżnej 
spl. szyly się, a ona wypadła pod kopyta końskie. 
Na szczęście skończyło się na lekkiem  potłuczeniu 
i omdleniu. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7-go, godzina 7 rapo notują: Haparanda 30, 
Uleaborg 0:0, Petersburg 37, Stockholm 30, 
Warszawa 4'0, Moskwa 0'3, Stornoway 6'1, Scilly 
7:2, Isled'Aix 12:2, Paryż 8'8, Borkum 6'6, Keitum 
5'6, Hamburg 4'0, Memel 3'4, Berlin 3:8, Mona- 
chjum 7:0, Bregencja 8'0, Praga 7:3, Wiedeń 
7'7, Budapeszt 8-9, Hermanstadt 142, Sarajewo 
10'2, Lesina 16*3, Tryjest 13:7, Florencja 145, 
Rzym 174, Neapol 19 2, Palermo 18'6. Maksimum 
ciśnienia powietrza posunęło się dalej ku wschodo- 
wi, podczas gdy minimum wtergnęło do wnętrza 
kontynentu i spowodowało w Austro-Węgrzech prze- 
ważnie pogodę chmurną, wielokrotnie dżdżystą ze 
szezególniej obfitymi opadami w południowych oko- 
liceach. Temperatura się podniosła. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

Bylwetki radnych lwowskich. Dowiaduje- 
my się, że powstał projekt wydania drukujących się 
«becnie w Dzienniku sylwetek radnych w książce. 
Otóż oświadczamy z całym naciskiem, iż redakcja 
Dziennika Polskiego nie ma z tem wydawni- 
ctwem nic wspólnego a autor i nakladca tej 
książki nie jest czlonkiem redakcji Dzienmika Pol- 
skiego. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szczawinskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* 1. Kota literacko-artystycznege W sobotę dnia 11 
października b. r. o godziuie 8 (wzgłędnie pół do 9) wie- 
czorem odbędzie się w Kole nadzwyczajne w: lne zgroma- 
dzenie członków Koła, Na porząsku dziennym mia- 
nowanie Marji Konopnickiej, członkiem hono- 
rowym. 

Po zgromadzeniu nastąpi pierwsze w nowym lo- 
kalu Koła (inauguracyjne) zebranie towarzyskie. 

. ° Zarząd centralny Związku katolickich towarzystw 
i zakładów dobroczynnych zawiadamia P. T. delegatów 
muleżących do Związku, że na dniu 9 października b. r. 
e godzinie 6 popołudniu odbędzie się walne zgroma- 


dzenie w lokala Czytelni katolickiej, Rynek 1. 30, 
Il piętro. 
* Komisja lekoyjna słuchaczów wydziału filozo- 


ficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod na- 
czelaem kierownictwem prof dra Twardowskiego, po- 
leca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli do- 
mowych. 

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji 
codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) na- nniwer- 
sytecie I. piętro, sala VIII. między 12—1. — Adres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, 
Lwów, uniwersytet. 

Zmarli: 

Alek=andra Oksza ze Studniekich Na wratilowa, 
matka starszego inspektora fabrycznego radcy Nawratila, 
w w Krakowie dnia 6 pażdziermka br., przeżywazy 
at 76. 

Fryderyka z Lazarewiczów T hürmanowa, wdowa 
po notarjuszu, zmarła w Kcłomyi, przeżywszy lat 84. 


| Drohobyczu zmarł Tadeusz Romański, 
urzędnik galic. Banku kredytowego w Borysławia w 47 

r. Życia. 
W  Truskawcu zmarła Helena Wyczyńska, 


córka dyrektora Zakładu zdrojowego w 16 r. życia. 

W Samborze zmarł Marceli Czernecki, prowa- 
dzący księgi gruntowe, w 51 r. życia. 

W Zurychu zmarł Tadeusz Oksza Orzechowski, 
w 65 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo wie 
Dziś w środę: „Kładta*, komedja w 8 aktach 
F. Gresac'a i Fr. de Croisset' a. 

Jutro we czwartek: po raz pierwszy, „Jedeu 
dzień“, sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bednarzewsciej, Solskiej,  Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej; pp.: Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmana, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi- 
cza, Kliszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewskiego, 
Stanisławskiego i innych. 

Aleksander Bonci, znakomity tenor włoski, 
który bierze udział w jutrzejszym koncercie Filhar- 
monji, przybył dziś rano do Lwowa i zamieszkał w 
hotelu Żorża. Bonci wąstąpi w Fi harmonji tylo 
raz jeden. W sobotę już opuszcza Lwów. Bonci na- 
leży dziś do najznakomitszych śpiewaków calego 
świata. Niedawno jego występy w Wiedniu i Ame- 
ryce cieszyły się niebywałem powodzeniem, a recen- 
zenci nie mają dość słów pochwały dla niego. Zna- 
komity krytyk wiedeński Havslick pisze, iż Bonci 
jest dziś najświetciejszą gwiazdą na niebie śpiewa- 
czem. Takie same pochwały oddaje mu Fremden- 
blatt i wszystkie inne pisma wiedeńskie. Wszystkie 
jednozgodnie stwierdzają, iż przepięknym głosem 
swym wprost rozentnzjazmował publiczność wiedeń- 
ską, która nawet z teatru wychodzić nie chciała, 
domagając się ciągle b'sowania. Wysokie C, ów 
szczyt marzeń każdego tenora, bierze tak lekko, z 
taką brawurą, że osoby mniej muzykalne ze zdziwie- 
wieniem się pytają, czy to jest owa nuta, która ma 
kyć tak rzadką i z taką przychodzi trudnością. Ró- 
wniei pisma amerykańskie wyrażają się o śpiewie 
Bonciego z niebywałemi pochwałami. Nie wątpimy, 
łe publiczność lwowska pospi'szy jutro do Filhar- 
monji, aby usłyszeć tego znakomitego śpiewaka, 
tembardziej, 2e p. Hellerowi udało się go pozyskać 
tylko na jeden występ. 

Z dłuższej podróży artystycznej powrócił 
do Lwuwa, znany artysta-malarz M. K., Piotrowski, 
przywożąc ze sobą cały szereg szkiców pejzażowych 
z Podola i Ukrainy. 

Macierz polska. Jako czwarty temik „Bibljo- 
teki Macierzy*, w roku bieżącym wydał zarząd fun- 
dacji arcydzieło Orzeszkowej „Nad Niemnem“. Skró- 
cenia powieści dokonała za zgodą autorki, Antonina 
Morzkowska. Przeprowadziła je zaś w ten sposób, 
Że wątek osaowy silnie się obecnie zaznacza, a na 
plan pierwszy występują niezrównane opisy z Życia 
szlachty zagrodowej na Litwie. Wyrazy pochodzenia 
obcego, zastąpiła p. Morzkowska swojskimi, oczywi- 
sta przez wzgląd na czytelników, dla którysh Macierz 
polska przeznacza swoje wydawnictwa. Książka obej- 
muje obecnie 291 stron druku (w 8°) i kosztuje 
80 halerry. 

„Głosu rolniczego“ nr. 18, pisma ilustrowane- 
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 30 września rb. 

Kompozytorzy włoscy, Roger Leoncavallo, 
twórca ,„Pajaców* i ks. Wawrzyniec Perosi, twórca 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


Oratorjów scenicznych, wybierają się w zimie do 
Warszawy i Lwowa, dla kierowania własnymi utwo- 
rami w tamtejszych Filharmonjach. 

Bzkołę śpiewn otworzyła 
Jadwiga Camilowa, b. primadonna 
skiej. 


Izba sądowa. 


Lwów 8 pażdziernika. 
(Podpalenie). 

W sprawie Iwana Jacuna o podpalenie 
karczmy w Kamionce Bobroidach, zapadl wczo- 
raj po pcłudniu wyrok, uwalniający obwinio- 
nego od winy i kary. Klasyczny świadek Demys, 
który zeznał w śledztwie, że widział Jacuna 
uciekającego w chwili, gdy strzecha szopy się 
zajęła, zmieni] swe zsznania na rozprawie w 
tym duchu, że go widział dopiero, kiedy się 
karczma paliła. 

Postawione im pytania zaprzeczyli przysię- 
gli 11 głosami, wobec czego trybunał wydał 
wyrok uwalniający. 


w Krakowie p. 
opery  drezdeń- 


Lwów 8 października. 
(Echa przeszłorocznych rozruchów ulicznych). 

W dniu 2 maja 1901 r, na przejeżdżający 
placem Krakowskim wóz z pieczywem Wolfa 
Rudego, rzucił się tłum uliczny i chleb zrabo- 
wal. Policja aresztowała pięciu ekscedentów, 
których też olstawiono do sądu karnego. Obwi- 
nionych pozostawiono na wolnej stopie, wszu- 
tek czego jawiło się na rozprawie trzech tylko 
oskarżonych, otrzymali t:ż po parę dni are- 
sztu, — dwu uciekło tymczasem ze Lwowa. 

W ciągu roku bieżącege, jeden z Ówcze- 
snych obwinionych Michał Goroń, przytrzyma- 
ny zost#l przez żandarmerję i dostawiony do 
więzień lwowskiego sądu krajowego karnego. 
Dziś stanął on przed trybunałem wyrokującym, 
któremu przewodniczy prezydent Przyłuski. 


Wystawa rzeźb 
w dyrekcji kolei państwowych. 


W wielkiej frontowej sali drugiego piętra 
gmachu dyrekcji kolei państwowych, wystawiono 
modele grup i figur dekoracyjnych, przeznaczo- 
nych dla fasady głównej gmachu nowego dworca 
kolejowego we Lwowie. 

Stanęlo do apelu artystów pięciu. Popiel, 
Wojtowicz, Mazur, Kuźniewicz i piąty anonim, 
kryjący się pod przydlugiem nieco mottem: 
„Anno Domini MOM Franciscus Josephus I 
Austrias Imperator". 

Zacznijmy od Popiela. Najwięcej w nim 
klasycyzmu. Okrągł» linje ludzkiego ciała, sply- 
wają gladko i harmonijnie w jego figurach, 
tchnących pięknością i młodością. Takimi też 
gą Merkury i kobieta z liściem palmowym w rę- 
ce, podpierający tarczę z austrjackim orłem na 
froatonie gmachu, takimiż nienagannie klasy- 
cznymi i spokojnymi mężczyzna i kcbieta z em- 
biematami przemysłu i handlu, które w niszach 
zająćby miały miejsce. Wszystkie postacie wy- 
kończone, wymuskaue. 

Ten sam temat, t.j. tarcza z herbem pań- 
stwowym na fronton gmachu i dwie figury do 
nisz, rozwiązują i wszyscy inni współzawodnicy. 

Wojtowicz stworzyl z rozmachem po obu 
stronach tarczy niezmiernie muskularnego męż- 
czyznę siedzącego na Lwie (Lwów) i kobietę 
wyobrażającą ruch kolejowy, handel i przemysł. 
Kompozycja szczęśliwa, ruch figur uchwycony 
naturalnie, proporcje doskonale. Mniej szezęśli- 
wie wypadły posążki Merkurego i robotnika 
z młotem do nisz. Zaradto pretensjonalne. Prócz 
tego, wystawil p. Wojtowicz figurkę jednogło- 
wego orla zrywającego się z kuli do lotu izno- 
wu kulę, dźwiganą przez dwa amorki. 

P. Wladyslaw Mazur, puścił fantazji wodze 
najszersze. Tarcza z orlem państwowym jest 
dlań za banalną, stworzył więc olbrzymiego 
dwugłowego orla tulącego pod lewem skrzydłem 
wychudlego, długobrodego starca ze smutnie 
pochyloną głową, pod prawem zaś młodą i pię- 
kuą kobietę. podtrzymującą prawą ręką dziecko, 
w lewej zaś dzierżącą rezelutnie olbrzymią lam- 
pę elektryczną. Sam pomysł bardzo szczęśliwy, 
niewiadomo tylko czy wykonalny. Grupa umie- 
szczoną bybyła w 3 piętrowej wysokości, z dclu 
więc, widać by było tylko olbrzymi brzu.h orła 
i tulące się doń postacie mężczyzny i kobiety. 
W tyl cofnięte orle skrzydła, byłyby zgoła nie 
widzialne. Dwie figury da nisz w westybulu 
dworca niemniej oryginalue. Wiejska uśmiech- 
nięta pastuszka z gałązką w ręku, obok niej gęś 
i pies, i figura druga, górnik-nafciarz, z rozpiętą 
na piersiach koszulą, z świdrem wiertniczym 
w lewej ręce. Twarz górnika podobną jest ude- 
rzająco do twarzy śp. Stanislawa Szczepano- 
wskiego. 

Znać, że śmiałą ręką utalentowanego rze- 
źbiarza, kierowała myśl młoda i świeża, nowych 
szukając dla się torów. Czy znajdzie je idąc 
w tym jak dzisiaj kierunku, — niewiadomo. 

Kuźniewicza figurki, zajęły cały jeden kąt 
sali. Przedewszystkiem dwie postacie kobiece, 
udrapowane w klasyczne tuniki o mnóstwie fal- 
dów. Do nich tulą się dzieci wśród mnóstwa 
emblematów handlu i przemysłu. Niestety model 
jest zbyt małych rozmiarów i zbyt powierzcho- 
wnie wykończony, by sąd o nim wydać. Co do 
glównej grupy na fronton gmachu, to obok 
tarczy z orlem, umieścił Kuźniewicz starca z lau- 
rowym na głowie wieńcem, opartego o kilof i 
młodą kobietę z sierpem w dłoni. Kształty obu 
figur szlachetne, harmonijne, przypominają nieco 
rzeźby Markowskiego, a tylko kilof starca nie- 
proporcjonalnie wielki, psuje ogólną harmonję 
grupy. Drobiazg to jednak, który poprawić la- 
two. W każdym razie, talent to samoistny, wi- 
docznie młody jeszcze i piękne na przyszlość 
rokujący nadzieje. 

Tajemniczy rzeźbiarz z mottem „Anno Do- 
mini itd.*, wystawił figur najwięcej, trudno je- 
dnak twierdzić, by były one najlepsze. Motyw 
z tarczą państwową wypadł mu najpoprawniej 
jeszcze, a filuterna minka podtrzymującej ją 
młodziutkiej kobiety, każdemu podobać się musi. 
lone figury, tego samego twórcy, orzeł jedno- 
glowy na kuli, inna kula podtrzymywana przez 
3 amorki, kobieta w tunice z ręką na kowadle 
i Merkury, to rzeczy jakby w pośpiechu wyko- 
nane, tak, że rzeźbiarz tchnąć swojego ducha 
w glinę nie miał już czasu. 

Pomimo znacznej liczby rzeźb, posiadają- 
cych na sobie przeważnie wybitne piętno arty- 
zmu, wystawa przedstawia się sucho i jednc- 
stajnie. 


do polowania, buty juchtowe Bergsteiger WTarcin Müller 
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rzeźbiarzy w ścisłe wetknięto ramy, a w tych 
ramach, nieswojsko jakoś było obracać się na- 
szym mistrzom. 


Klub obywatelski w Iwowskiej 
radzie miejskiej. 

O zawiązacym w lonie lwowskiej rady 
miejskiej nowym klubie — o czem doniesliśmy — 
znajdujemy bliższe szczegóły w korewroadencji 
z» Lwowa, zamieszczonej w nrze 231 Nowej 
Reformy, a widocznie pochodzącej z pod pióra 
jednego z wybitaych członków rady, prawdo- 
podcbsie p. Tadeusza Romanowicza. Korespon- 
dent ów pisze: 

„O kubis nowym doszły do wiadomceści 
ogólu doniesienia zupełnie mylne — od samej 
nazwy klubu i składu jego prezydjum, do za- 
dań jego i celów. Nazwano go „klubem refor- 
my* — co jest mylne — nazwę uchwaloną na 
perwszem zebraniu podałem wyżej. Prezesem 
klubu zrobiono w dzienuikach prof. Radzisze 
wskiegoe, co jest znowu mylaem — szanowny 
profesor bowiem przewodniczył tylko na pier- 
wszem zebraniu, ale z góry cświadczył, że sta 
łego przewodnictwa nie przyjmuje. Klub musiał 
się połdać temu bardzo stłanowczemu oświad- 
czeniu i na drugiem zebraniu, które w tym ty- 
godnin się odbędzie, przystąpi nowy klub do wy- 
boru prezydjum i do dokonania swej orga- 
nizacji. Liczbę członków klubu podano również 
mylnie na 22. Na pierwszem zebraniu było 24 
obecnych, a prócz t«go kilku jeszcze oświad- 
czyło gutowość przystąpienia, tylko przybyć na 
to zebranie nie mogli. Już w pierwszym za- 
wiązku liczył klub 29 członków — obecnie jest 
więcej, niż 30. 

„Mylnie też przedstawiono, jako główną 
cechę znamienną klubu, że jest „cpozycyjny*, 
albo że się zawiązał dla zwalczania „Strzelnicy*. 
Zadania, jakie klub sobie wytycza, są doda- 
tnie — każdy, kto dążenia te poprze, będzie 
pożądanym sprzymierzeńcem, kto im staje w po- 
przek. będzie musiał być zwalczanym. Rzecz na- 
turalna, że gdy obecnie jest w radzie miejskiej 
jedao tylko zorganizowane stronnictwo „koło 
mieszczańskie", liczące 34 członków, — gdy 
stronnictwo to, dzięki ruchliwości swych człon- 
ków i ich bardzo gorliwemu zajmowaniu się 
sprawami miejskiemi, faktycznie cd wielu lat 
ma rządy miasta w ręku — to każdy klub, 
który obok tamtego w radzie powstaje, bywa 
przez opinję publiczną uważanym, jako taki, 
który zawiązał się dla „zwalczania Strzelnicy*. 
Ale takim programem żadne stronnictwo żyćby 
nie moglo —- taki prcgram nie mógłby być ra- 
cją bytu nowego klubu. Jak wotec każdego ra- 
dnego zosobna, tak też i wobec dawnej klubo- 
wej organizacji „Strzelnicy* nowy klub zajmie 
zaznaczone wyżej stanowisko: wspólua i zgo- 
dna robota w wypadkach, w których koło mie- 
szczańskie będzie w zgodzie z dodatniemi dą- 
żeniami klubu — zwalczanie kola tam, gdzie 
się okaże rozbieżność." 


„Dla wytyczenia prcgramu pracy dodatniej 
i utorowania jej drogi przez usunięcie wielu 
wadliwości, jest w naszem życiu gminnem po- 
le bardzo obszerne. W organach prasy wysu- 
wano ostatniemi czasy z wielkim naciskiem tru- 
dne fiaansowe położenie gminy stołecznej, wy- 
prowadzając stąd konieczność gospodarki oszczę- 
dnej. O ile znam usposobienie nowego klubu— 
to oczywiście nie zamyka on oczu na trudności 
położenia finansowego, dążyć będzie do gospo- 
darki uporządkowanej, rządnej — ale wobec 
tylu zadań kulturnych, jakie nowoczesne sto- 
suaki na gminy stołeczne nakładają, a którym 
gmina m. Lwowa jeszcze w bardzo niedostate - 
cznym stopniu czyni zadość, nie może oszczę- 
dności na pierwszy plan wysuwać, lecz lad i 
rządność w gospodarce, dobre wyzyskanie tych 
źródeł dochodu, które otwarto, zakładając wiel- 
kie przedsiębiorstwa miejskie, otwarcie źródeł 
nowych, uporządzowanie i wzmocnienie finan- 
sów miasta, ażeby owe kulturne zadania w co- 
raz pełniejszej mierze wykonywać. 

Chcąc jednak temu sprostać, trzeba prze- 
prowadzić reorganizację władz i organów miej- 
skich, które wiele, bardzo wiele pozostawiają do 
życzenia. Zastarzała organizacja jest na wskróś 
wadliwa — a im bardziej rosną i mnożą się 
zadania gminy. tem jaskrawiej wadliwość ta 
występuje na jaw. Zasadniczym zaś błędem 
organizacji jest brak ścisłego odgraniczenia wła- 
dzy wykonawczej od władzy kierowniczej i kon- 
trolującej, stąd niedvmagania i wielka powol- 
ność tpzekutywy, brak jednolitości w działaniu, 
nieokreślona odpowiedzialność, niedostateczna a 

raczej żadna kontrola. Tu jest glówne źródła 


i (91) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
mównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
| EI. K. 


Ale oto, słynny konstantynopolitański ba- 
zar turecki. Nie spostrzegli się małżonkowie Lwa- 
nowy, jak się tam znaleźli. Z wąskiej uliczki, 
pełnej sklepików naprawo i nalewo i rojącej się 
od handlarzy, którzy roznosili najrozmaitsze dro- 
biazgi, weszli na ulicę, która miała podsienia. 
I tutaj były sklepy, ale kupcy nie siedzieli na 
progach, jeno na pokrytych dywanami ladach, 
które tym sposobem służyły równocześnie za 
lady i za sofki dla właścicieli. Niektórzy, sie- 
dząc, speli, 

— DBgipskiego sklepy, — objaśnił Garabet. 
— Tataj kupców od Ezipt nie ma, ale wszystek 
towar cd Egipt. Tutaj towar dla apteka, farby... 
Trawa jest, gwoździk jest, pieprz jest... 

— Towary korzenne... — zauważył Miko- 
al Iwan wicz. 

— Tak, tak, tak, duszko moja... korzenne... 
Tu sprzedają w dużych partjacb. 

— Hurtowni kupcy. 

— Oie, to! Hurtowni, duszko moja. . 
|. Powietrze było duszne. Dusila woń mięty, 
[arki i olejków lotnych. 


i zir. 


DZIENNIK POLSKI s: dnia 9 października 1902 r. 


Ze względu na przeznaczenie figur, fantazję | zlego, tu punkt archimedesowy, około którego 


wszystko się obraca. 

Jeżeli nowy klub znajdzie w sobie dość e- 
nergji, ażeby to zła usunąć i odpowiednią re- 
formę wszystkich władz miejskich, zarówno e- 
gzekutywy jak i kierownictwa i kontroli prze- 
prowadzić — oddać może niezmierne usługi 
miastu. Wzmoże się wtedy zachwiane od da- 
wna zaufanie wyborców do reprezentacji mia- 
sta, wzmocni się stanowisko stolicy wobec kra- 
ju calego, bo ta stołeczna gmina będzie mogła 
wtedy przydować i świecić, czego dziś dopra- 
wdy powiedzieć o niej nie można“. 

Program piękny i chęci dobre są... Ale 
mała uwaga z naszej strony: Nie pierwszy to 
raz „inteligencja* w radzie miejski*j wiąże się 
w kluby pod rozmaitą nazwą, dla „zwalczania 
Strzelnicy*. We wszystkich jednak podobnych 
wypadkach zauważono brak karności, niezgo- 
dność zapatrywań wśród samych tych klubów, 
a nakoniec — co najgorsza — brak wytwało- 
ści. Przy najważniejszej sprawie trudno tym pa- 
nom z „iutaligencji* wysiedzieć do końca czy 
to w komisjach, czy na sekcji, lub na pełaej 
radzie. Tłusta sztuka w teatrze, lub in- 
ny powód wywabi ich z posiedzenia. Przykład 
tego mieliśmy wymowny w ubiegły piątek (w 
teatrze dawano „Kładkę*) kiedy kilku panów 
z „klubu“ ulotnilo się przed samam głosowa- 
niem. A mogli byli przegłosować „Strzelnicę*. 
Właśnie ta „Strzelnica“ ma w tem przewagę, 
że idzie karnie, solidarnie i nie ucieka przy wa- 
żnych sprawach przed głosowaniem. Jest to 
ważna dla „ietetigencji wskazówka... 
Z a r 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Tow. im. Kościuszki. 


Kraków 8 października. Wczoraj od- 
bylo się posiedzenie Towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki. Prezes- Śkirliński zdał sprawę z po- 
stęcu robót około pomnika Kościuszki. Uzcń- 
czenie dzieła zawisłe jest cd zebrania fundu- 
szów. Prezes zwraca się do całego spcl:czeń: 
stwa polskiego z prośbą, aby do tegv przyczy- 
niło się skladkami. 

Aresztowanie. 

Kraków 8 października. Przed paru 
miesiącami aresztowano tu 19 lelnią Matyldę 
Grinbaumównę. córkę bankiera z Królestwa 
Polskiego, z powodu kilku większych kradzieży 
pieniężnych i towarów w różnych składach. 
Z powodu zeznań świadków i lekarza domo- 
wego, oddano Grinbaumównę pod obserwację 
lekarską dra Żuławskicgo i dra Wachholza. Le- 
karze orzekli, ze stan umysłcwy Griirbaumó- 
wnej jest anormalny i że cierpi ona na nie- 
przeparty pociąg do spelniania kradzieży, któ. 
rych się nawet dopuszczała na towarzyszkach 
więzienia. Dziś wypuszczono Giftnbaumównę na 
wolność i cddzno ją pod opiekę matki. 

Rozrywki sportowe. 

Warszawa 8 października. Powstało 
tu towarzystwo akcyjne, które postawiło sobie 
za zadanie, założyć w pobliżu Warszawy więk- 
sze przedsiębiorstwo dla rozrywek sportowych. 
"Towarzystwo to ma urządzać wyścigi konne, 
wyścigi cyklistów, lawn-tenis, budować sale 
koncertowe i teatralne, urządzać wystawy 
obrazów, zakładać restauracje, cukiernie, ka- 
wiarnie i t. d. 

Podwyższenie taryf. 

Budapeszt 8 października.  Zester 
Lloyd donosi, że wkrótce ma nastąpić na Wę- 
grzech ogólne podwyższenie taryf frachtowych 
na linjach węgierskich kolei państwowowych. 
Podwyższenie to ma mianowicie wynosić 5 pre. 
i ma obejmować wszystkie artykuly, z wy- 
jatkiem zboża, mąki i drzewa. Podwyższenie 
to ma wejść w życie z dniem 1-go stycznia 
1903 r. 

Z państwa dobrych obyczajów. 

Wrocław 8 października. Przed tutej- 
szym sądem rozpoczął się wielki proces. Oskar- 
żonych jest 45 csób cbajga płci, o zbrodnię 
przeciw kiełkującemu życiu. Jako obrońcy fun- 
guje 12 adwckatów. Pu odczytaniu aktu oskar- 
żenia przewodui'sący zarządził rczprawę tajną. 

Handel dziewczętami. 

Frankfurt 8 paź iziernika. Otwarto tu 
międzynarodowy songres dla zwalczania handlu 
dziewczętami. Pierwszy przywitał kongres bur- 
mistrz miasta Frankfurta, który podniósł wyso- 
kie znaczenie tej sprawy międzynarodowej. Wy- 
razil nadzieję, że kongresowi uda się w zna- 
cznej części przyczynić do uwolnienia nieszczęśli- 
wych dziewcząt z niewoli. Nastęnnie przema- 


— Garabecie Awetyczu! Muszę koniecznie 
kupić sobie tureckie pantofelki, wyszywane zlo- 
tem i bez obcasów! Takie pantcfelki, j: kie Tur- 
czynki noszą, — odezwała się Głafira Seme- 
nówną. 


— Turczyaki, duszko moja, madame, no- 
szą teraz pantofelki na fcancuskie korki i na 
sama modna fasona, — odpowiedział tenże. 

— (o pan mówisz?... Ale można wszakże 
znaleść jeszcze prawdziwe, szyte pantufelki tu- 
reckie P s 

— Pani, madame, ten zwyczaj turecki wy- 
szedl teraz u tureckie damy calkiem z mody, 
ale będziemy szukali. To w każdym razie da- 
lej, na drugim końcu. Tutaj ich nie ma. 

Weszli w rzędy owoców i jarzyn. Sklepiki 
były mniejsze i węższe. W sklepach i sklepi- 
kach widać było stosy pomarańcz, jabłek, gru- 
szek, bananów, ananasów. Na progach sklepów 
stały otwarte worki i skrzynie z migdałami, 
orzechami, pistacjami. Nad drzwiami wisiały 
wianki cebuli, czosnku itp. 

Garebet wskazał na to wszystko i rzekł 
uroczyście : 

— Nasz towar! Tutaj, duszki moje, my 
kupujemy do swoje sklepy. Największy bazar! 

— Co to znaczy? Takie same kopy owo- 
ców znajdziesz, bratku, u nas w Petersbnrgu, 
na placu Siennym, — odrzekł lekceważąco Mi- 
kołaj Iwanowicz. — Pokaż lepiej, gdzie tu sprze - 
dają dywany. Chciałbym kupić dywan. Jakcś 
nie wypada wyjechać z Kunstantynopola bez 
dywana tureckiego. 

— Dywany, duszko moja, dalej, — odpo- 
wiedział Ormjanin. — A wiesz ty, duszko moja, 
co to jest bazar turecki w Stambule? Po ture- 
ckim bazarze można krążyć przez cały dzień, 


wiał zastępca ministra 
który przyrzekł poparcie rządu. W imieniu de- 
legatów francuskich przemawiał Beranger, na- 
stępnie zabierali głos delegaci Anglji, Rosji i 
innych państw. 

Wrzenie na Bałkanach. 

Sofja 8 października. K' nsulat macedoń- 
ski potwierdza wiadomość, że w wielu okręgach 
Macedonji wybuchło jawne powstanie. Powstań- 
cami dowodzi pułkownik Jankow. 

Strejki. 

Genewa 8 października. Odbyły sę tu- 
taj dwa tłumne zebrania zorganizowanych rc- 
botników. U 'hwalono dziś wieczorem rozpccząć 
strejk, jeżeli do godz. 11 przed południem pra- 
codawey nie dadzą zadowalzjącej odpowiedzi. 

Firminy 8 października. Tutejsi górnicy 
uchwalili jutro rozpocząć strejk. 

Waszyngton 8 października. Międ y 
zastępcami rcbotników a pracodawcami odby- 
wają się narady celem załagodzenia strejku. 

Z Martyniki. 

Nowy Jork 8 października. Nadeszly 
tu depesze, iż Mont Pelóa znowu wyrzuca po- 
piól i dym. Strumienie gorącej wody wyrzą- 
dziły wielkie szkody. 


Kronika z ostatniej chwili. 

t Książę Kalikst Poniński zmarł dziś o 
godzinie 3 ciej rano w dobrach swych w Czerwono- 
grodzie na Podolu. Telegram o śmierci księcia nad- 
szedł przed południem do zawiadowcy pałacu we 
Lwowie w Rynku, z poleceniem rządcy czerwono- 
grodzkiego, aby uwiadomić siostrzeńców księcia, ksią 
żąt Lubomirskich i zamknięcia wszystkich ubikacyj 
w pałacu. Ś. p. Kalikst książę Poniński liczył lat 
ponad 90, ale do niedawna trzymał się jeszcze 
krzepko i do ostatnich czasów sam interesy roz- 
ległych swych dobr załatwia. A było tych dóbr 
wiele, policzywszy tylko same w powiecie gródeckim 
i klucz Czerwonogród. Pałac we Lwowie, dawny 
pałac Sobieskich, zawiera wiele pamiątek histo- 
rycznych ; całe urządzenie n. p. pierwszego piętra 
jest w tym samym stanie, jak było za czasów króla 
Jana HI. Co się z tymi pamiątkami stanie wobec 
bezdzietaego zgonu księcia, niewiadomo. Słychać, że 
w rozporządzeniu ostatniej woli, mają być liczne 
i sowite zapisy na cele dobroczynne. Š. p. książę 
chorował ledwie parę dni i mial jechać do Lwowa 
celem porady lekarskiej. Śmierć go tymczasem za- 
skoczyła. 


Rozmaitości. 


Rozrnchy w Rosji. W guberni połtawskiej 
znowu wybuchły niepokoje chłopskie, Dla ochrony 
dworów sprowadzono wojsko z Poltawy i Charkowa. 

Z Wenecji. Ostateczne uprzątnięcie gruzów 
dzwonicy Św. Marka w Wenecji ukończone będzie 
w tych dniach i rozpocznie się badanie gruntu dla 
wyświetlenia przyczyny katastrofy. Zapadanie się zie 
mi, które moglo ją przyspieszyć, zachodzi niewątpli- 
wie. Starożytay bruk rzymski znajduje się o dwa 
metry, średniowieczny e 170 metr. niżej od obe- 
cnego. Co do odbudowy wieży, nie zadecydowano 
jeszcze, czy ma być tak wysoka jak pierwotna, czy 
jak ta, która runęła, tj. o 70 ctm. niższa; jest to 
jednak drobnostka, bo wobec 100 metr. wysokości 
nikt braku 70 cm. nta zauważy. Podstawa nowej 
wieży zbudowana będzie z resztek starej. Plany sta- 
rej Campanili zawierają najdrobniejsze jej szczegóły, 
tak, że nowa będzie najwierniejszem  naśladowni- 
ctwem. Słynna loggieta Sansovina będzie również 
odbudowana, lecz posągi, które ją zdobiły, są bar- 
dzo uszkodzone. Robotami kieruje prof. Boni, znany 
„reorganizator Forum rzymskiego. 


-- Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 8 października. 

(fr) Sprawa ugody węgierskiej zaczyna 
już niecierpliwić sfery giełdowe. Liczyły one na 
pewno, że ostatnie konferencje ministerjalne w 
Peszcie muszą już doprowadzić do zakończenia 
tej sprawy, tymczasem wedle ostatnich wiado- 
mości, ministrowie austrjaccy odjechali z Pesztu 
nie zakończywszy jeszcze rokowań. Na wiado- 
mcść o tem, zapanowala na giełdzie ogólna 
zniżka. Złagodziły ją jednak nieco późniejsze 
doniesienia, iż na wczorajszej radzie ministrów 
postanowiono zwołać radę państwa już nieba- 
wem. Widocznie zatem sprawa ugody węgie"- 
skiej nie musi stać źle, szoro rząd decyduje się 
na zwołanie parlamentu. 

Na giełdzie berlińskiej była haussa walo- 
rów węglowych, co przypisać należy temu, że 
z powodu strejku robotników w amerykańskich 
kopaluiach ręgla, zapanował w Stanach Zje- 


do ciemnej nocy, a całego nie oberdziesz! Ot, 
co znaczy turecki bazar! Ale pójdźmy, kupić 
dywan. 

Zwrócił w bok i powiódł małżonków przez 
kolosalny labirynt wąskich rzędów, gdzie han- 
dlowano naczyniem szklanem, fajansowem i 
miedzianem. Na progach sklepów stali kupcy, 
nawołując przechodniów, a nawet chwytając ich 
za ręce. 


LXXXIV. 


— Dalibóg, to zupełnie tak, jak u nas w 
Piterku ma rynku Apraksyua! — zawołał Mi- 
kolaj Iwanowicz opierając się jakiemuś agento- 
wi, który go ciągnął za rękę. Chłop był tęgi, 
miał na sobie fez i kurtkę, zarzuconą powyżej 
szerokiego pasa. Trzymając dłoń Mikołaja Iwa- 
nowicza, ciągnął go do sklepiku z fajkami gli- 
nianemi, których cały wybór leżał na tacach. 

— Czego mnie rwiesz, ty mordo etjopska? 
— wolał, broniąc się, Mikołaj Iwanowicz. — 
A to, szelma, trzyma, jak w kleszczach ! — zwró- 
cil się do Garabeta. 

Ale Garabet już opadł agenta i groził mu 
laską. Agent nawzajem podniósł pięść na Or- 
mjanina. Z obu stron sypały się gardłowe 
okrzyki. Na pomoc agentowi przybyły jeszcze 
dwa głcsy, należące do dwóch starych Turków. 

— Bo dlaczego nie kupileś u niego ze 
dwie fajki na pamiątkę? — odezwała się do 
męża Głafira Semenówna. — Taką drobnostkę 
warta podarować komukolwiek ze znajomych, 
jako gościniec z Konstantynopola. 

— Prawda, duszko, prawda. Tam były na- 
wet nargile, a ja właśnie chciałem kupić sobie 
coś takiego. 

— Pani, madame! My to sobie wszystko 


kosztuje kwartalnie we Lwowie 


a na prowincji 1 złr. 20 ct. najlepsze pismo 
humorystyczne, wspaniale ilustrowane 


Zn A AAAA A 
spraw zagranicznych, | dnoczonycb dotkliwy brak węgla i zucbodzi już 


potrzeba sprowadzania go z Europy. W Anglii 
zakupiono już 100.000 tonn węgla do Stanów 
Zjed noezonycb. 

— Z krakowskiej izby handlowej. Izba 
handlowa w Krakowie, ódbyła wczoraj wieczorem 
posiedzenie, pod przewodnictwem  prez'sa, Mendels- 
burga. Biuro izby przyjęło wypracowaną przez członka 
izby, Mandla, petycję, w sprawie zmiany taryfy na 
przewóz nierogacizny, a petycja ta, przesłaną będzie 
innym izbom, jakoteż radzie państwa i minister- 
stwom. Uchwalono dążyć do szeregu zmian w kon- 
wencji berneńskiej, oraz odnieść się do wydziału 
kraj. w sprawie odnogi kolejowej de kopalmi węgla 
Domsa w Borach. Udz-elono subwencji 400 korom 
na wystawę prac uczniów rękodzielniczyce w Kra- 
kowie. Uchwalono energicznie zaprotestować przeciw 
rozporządzeniu wykonawczemu o agentach podró 
żnych, oraz poprzeć pretest kupców  tarnowskich 
przeciw podwyższeniu opłaty składowego w tamtej: 
szym urzędzie cłowym. Ushwalono domagać się jak 
najrychlejszej budowy drugiej linji telefonicznej Kra- 
ków Lwów i poprzeć petycję kraj. Związku fabryk 
oleiu o przyję ie ich oferty na dostawę oleju dla 
kolei w kraju, ze względu na to, że obce oferty 
są tylko pozorne niższe. Glonek izby Tadeusz Ep- 
stein, wniósł, aby tą sprawą zajął się także posel 
izby, idzie bowiem o zapobieżenie wprowadzania do 
kraju praskich i węg erskich fabrykatów i  podstę 
pnemu podkopywaniu krajowego przemysłu. 

— Sprawozdania z targu zbożowege 
na Kleparznu. 

Kraków 7 paździecn. Płacono: pszenicę białą 
od 7:50 do 8'— kor., czerw. od 7'40 do 8' — kor., 
żóltą od 7:35 do 79) koron, żyto od6'25 do 7:— 
koron, jęczraień browar. od 000 do 000 korom, 
ma kaszę od 6-00 do 6*25 koron, owies 6'00 do 
6:50 koron, rzepak od 1025 do 10'50 korog, 
konicz. czerwony —*— do —'— koron, biały —*—, 
do —'— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Bank rolniczy we Lwcwie. Lwów 8 
października. (Dziś aotujemy za 100 klg. losc 
wów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 


14*— do 1440, pszeniea na termins od 1350 
do 14 —; tyo gotowa od 1180 do 1220 
żyto na termina od 1150 do 11:0; owies 
obroczny gotowy od 1120 ds 12 —, owies 


obroczny na termina od 10580 dc 1150; jęczmień 
pastewny od 10 — do 1050 jęcznieś bzowarniany 
od 11 — do 1150; rzepak od 1950 do 
20: ; Imianka —*— do — —; giooż: paste 
way 1150 do 13 —, grosh de gotowania 14 — 
de 17:—; wyka 9 — do 10—; bek 950 È 
1050, hrsezka —*— do —'—; kukurydza nowe 
10 — do 11'—, kukurydzs stare 13 20 :. 1380 
chmiel za 56 kilo - kegiezyas 
uzarwona 90 — do 100 —, komiesr» bist 
nowa od 120 — dc 170 —, komiargne t1% zk. od 
do tymotka od 36 - u. 52 
Spirytus pąrótas Tarnopol gotowy z% 50 nu 
od 1650 da :675; ekskontyngentowy od 70 
do 7 75. 

Usposobienie niezmienne, obroty nieznaczne. 

- Wiedeń 8 października. (Giełda sbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszaniea ma jesieś od 738 do 739, ma 
wiosnę od 7'51 do 752 żyto ma jesień 
od 669 do 670, na wiosnę ed 631do 632 
kukurydza ma sierpień-wrzesień od —*— do —'—, 
ma wrzesień-paździarnik od 6'30 do 6'31, na miaj- 
szerwice ed —' — do —'—; awiez ma jesień od 
6'26 de 627, aa wiosnę od 647 ido 649 
rzepkk na vierpiań-wrzezień od do —'—, 
na wrzesień-paździermik od —*— do —'—, na sty- 
czeń-luty od —*— da —*—; ols] rrepakowy ma 
wrzesień grudzień —'— de — - .  Usposobienie 
silne. Pogoda piękna 

— Budapeszt 8 października. (Giałdc 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
pies ra paźdriermik od 7:13 do 714, na kwie- 
cień od 725 ds 726 żyto ma 'paździermik od 
6'31 do 6'32, na kwiecień od 637 eo 6'39 
owies ma październik od 5'80 do 581, ma 
kwiesień od 6'08 do 6'09; kukurydza sa wrze 
sień — — ĉo —'—, ma maj od 557 do 5'58; 
rzepak ma sierpieś od —— do Oferty 
ma pszenieę dobre. Chęć kupna dobra. Uspo- 
sobieris dobre. Pochmurno. 

Wiedeń 8 października. (Giełda połuda. 
godzine 1% m. 45). Marui 117 08. Remta majowa 
10080 Węę restes koromowa 9765 Akeje austr. 
zakł. kred. 82:75 Akajo weg zaki. kred. 723'---, 
Akoje Anglobanku 27450  Akeje Unionbaskt 
531° —, Aksje Bankvereimu 4:6—, Akeje Länder- 
bagku 39850 Akeje kolei państw. 7:125, Lom 
bardy 78°50 Akcje kolei Elbethal 458'—. Akel 
labryki bromi —'—, Akcje tytoniowe 325 50 
Akcje Alpiny 372 —, Aksje Rima Murasji 491'—, 
Akcie pragskiego Tow. żel. —, Losy tureski: 

1350 Ruhia 25350  Usposohiewie pewne. 


—— do =: 


—— 


kupimy dalej, u znajomy Ocmjanin — odpo- 
wiedział Garabet i prowadził w inną stronę. 

Rozpoczęły się rzędy sklepów z towarami 
płóciennemi i bawelnianemi. Wystaw w rozu- 
mieniu europejskiem nie było, albowiem sklepy 
tureckie nie posiadają ani okien, ani witryn. 
Z lady natomiast zwisały końce próbek, leżących 
na niej. Również we drzwiach powiewały takie 
same próbki. Głlafira Semenówna spojrzała na 
towary i zawołała: 

— Patrzajcie, patrzajcie! A wszakże to na- 
sze, rosyjskie materje! Nawet mają na sobie 
etykiety Sawy Morozowa i Synów. A tam zno- 
wu etykieta fabryki procborowskiej ! 

Zbliżył się do niej Garabet i począł ob- 
jaśniać : 

— Naród turecki nie ma nic swoje, pani 
madam, duszko moja. Płótna z Moskwy, trze- 
wiki i buty z Wiena, kalosze z Petersburga, 
aksamit, wstążki, atlas przychodzą z Paryż. Co 
Turcy mają swego? Jest własna baranina, jest 
swój winograd, jarzyna i owoce swój, swoje 
dywany, a więcej nic, pani, madame. Pończoch 
nie umieją zrobić, damy iureckie wyszywają 
tylko chusteczki i woalki. 

Rozpoczął się nareszcie oddział dywanów. 
Przed sklepami wznosiły sie całe góry dywa- 
nów i dywaników, zwiniętych w rulony. Nie- 
wiadomo z jakiej przyczyny w handlach dywa- 
nami sprzedawano także starą broń. Pełno tu 
było szabel i jataganów w aksamitnych, wy- 
pełzłych pochwacb. Nad dywanami wisiały sta- 
rodawne, krzemienne pistolety z wysrebrzanemi 
rękojeściami. 

— Tutaj, efendi, mam Turka najbardzo 
uczciwego. U niego wyszukamy dywan dla cie- 
bie — rzekł Garabet. — Ale, duszko moja, 


Smig us” 


Numera okazowe wysyła Administracja ,„Śmigusa' Lwów ul. Akademicka 10, na żądanie gratis i franco. 
i 


Berlin 8 października. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 21550. Towarz} dyskontowe 
185 80. Usposobienie spokojne. 
[eenaa 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę d. 8 paździeraika, o godz. 7 wiece. 


KŁADKA 
(La Passerelle) 
komedja w 3 aktach przez Fryderyka 


Gressac i Franciszka de Croisset. 
OSOBY: 

Roger, baron de Głardannes p. Kuncewiez 
Bienaimó p. Chmieliński 
Jan p. Feldman 
Planchet p. Czaki 
Joanna pni Bednarzewska 
Helena pni Solska 
Rozalja pna Borzę:ka 
Wiktorja poi Łomińska 


Rzecz dzieje się za naszych czasów. 


dnia 8 października 190% r. 

HOTEL GEORGE. Br. B. Popper z Wygody. Hr. 
Z. Lanckoroński z Tartakowa. A. Arhauch z Radowic. 
Helle z Wygody. J. Fischauer z Wygody. A. Dietzius z 
Jarosław'a. M. Gambrowicz z Królestwa Pol. J. Kaiser 
z Wiednia. J. Trzopiński z Kochawiny. J. Winnicka z 
Torady A. Neibach z Rudek. R. Mayer z Gawitsch. M. 
Godlewska z Dołhego. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Ożarowski z Juśko- 
wiec. Dr. W. Lisowski z Krakowa A. Stankiewicz z 
Wolicy A Ebenberger z Kosiennic. J. Czarnecki z Wie- 
dnia. O. Piotrowska z Brodów. J. Haładowici: z Czortko- 
wa. E. Porges z Czerniowiec. M. Klepholz z Wygody. 
M. Chryninwska ze Schodnicy. O. Sala z Wysocka. J. 
Tausig 2 Tabor, H. Muller z St. Gallen. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nio Merze 
na siebie Żadnej za me odpowiedzialności. 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Spsojalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoycb i pęoherzewych, leczy metodą doświadczoną. 
dłagoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynnje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do b. 

Na iądanie ER być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza i. 0, Lwów. 7 


Zakład dra Eng. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu ulica 
Trzeciego Maja 1l. 2. Ordynuje od godziny do 4. 
Prospekty na żądanie. 301 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuie 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 


we Lwowie, ulica Sykstuska L $35, 
od 3—4 popołudniu. 1010 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, al. Kopernikz l. 3, 318 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczukm, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskuteczmia odwrotnie. 
HEF Instytut otwarty cały dzień. TĘ 
Lekarz - dentysta Tecnnik-dentysta 
M. Lisowski. Zyamuni. Stobiechi. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
ceygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT ! „KRAJ” 


kikulka sionka przaźreczysia) (bibulka miegasnąca 
wyrebu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$4 wszędzie do nabycia 


Wszelkie kupony 
wylesowane papiery wartościowo 
łacz 19 
II potrącania prowizji lab kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


 ake. Banku hipotecznego. 


trzeba tobie wied ieć, Że nawet z najkardzo 

uczciwym Tuckiem musisz się potargować. Lubi 

to każdy kupiec turecki. On ciebie, duszko moja, 

nie oszuka; on nie poda ci zleżałego towaru; 

ale kiedy on tobie zaceni sto piastrów, wtedy 
: ty dawaj piećdziesiąt, a potem postępuj po dwa, 
f po trzy piastry. Zrozumiałeś, duszko moja? 

— Czemu nie miałbym zrozumieć? Ale 
wiesz co? Już lepiej ty sam starguj. Ja tego 
nie potrafię — odrzesł Mikołaj Iwanowicz. 

— No to my dwa-oba będziemy targowali. 
Będziemy się targowali po formie, a uczciwie. 
Kiedy tutaj przed dwcma laty trzęsła się ziemia 
i zapadały się murowane sklepy, to ten Turek 
leżał pod kamieniami przez dwa dni i przez 
dwie noce bez picie, bez jedzenie, a zdrów wy- 
szedł. Kiedy go, duszko moja, późaiej wydobyli 
z pod gruzy. to wszyscy wołali: „Maszalłach* 
(tz. wielki Bóg)! To Allach ocalił go za jeg 
wielką uczciwość !* 

— To było w czasie trzęsienia ziemi? — 
zapytała Glafira Semenówna. 

— Tak, w trzęsieniu ziemi. O! Wtedy za- 
walilo się dwieście sklepów. Pięć sto człowie- 
ków zsbiło, albo pokaleczyło. Oho! Tutaj, 
pani, madame, duszo moja, były straszne 
r.eczy ! 

Tak opowiadając, Garabet zatrzymał się 
obok niepokaźnego sklepiku i począł przywo!y- 
wać małżonków, aby weszli do wnętrza. W głębi 
sklepu, podgiąwszy pod siebie jedną nogę, sie- 
dział na zwoju dywanów siwobrody, poważny 
Turek w europejskim paltocie i w fezie na 
glowie. 


(Ciąg dalssy nasigpò. 


DZIENNIK POLSFA z dnia 9 października 1902 r. 


7 Życia małego kaprala. 


LWA 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Oświecać ich we wszystziem jest dziełem 
polityki; ostrzegać © niebezpieczeństwach, ja- 
kiejby ene nmiebyły ratury, najświętszym obo- 
wiązkiem. Ośmielam się dedać, że gdyby nawet 
cesarzowa... 

— Uwiademilbyś ceserza? — przerwała Jó 
zeftna ze słabym uśmiechem. — Pemińmy tę 
kwestję. Mów dalej. 

— Otóż, najjaśniejsza pani, pewny jestem, 
że jej mąż widzi się znów z tą kobietą i spo- 
dziewa się m'eć niedlugo — kto wie? może na- 
wet dziś wieczorem — dowód, że, jak was1a 
cesarska mość powiedziała przed chwilą, że się 
porozumieli. 

— Dziś wieczór ? Dlaczego nie mówisz od- 
razu, że dziś wieczorem mają schadzkę, że wiesz 
o której godzinie i w którem miejscu... i że to 
nie pierwsza? Za kogo mnie masz, panie Fou- 
ché? Wiesz, że się już widzieli i przyszedłeś 
mnie zawiadomić, że będą się widzieli znów w 
tej chwili, bo nie byłbyś tem, czem byłeś za- 
wsze|!... Gdzie jest ta schadzka ? 

I cesarzowa, odzyskawsty nagle siły, pod- 
riosla się i pebiegła do stolika, jak gdyby cheia- 
ła zadzwonić na sli żbę. 

— Na miłość Boską, najjaśniejsza pani, 
cierpliwości, chciej mnie jeszcze wysłuchać! Nic 
pilnego. przysięgam. 

Wyjął zegarek i spojrzał na godzinę. Potem 
schował go dz kieszenki, pokiwal głową z tym 
wyrazem, który oznacza: „Mamy czas!” 


Jrzefina zrozumiała tę pantominę wyraźdą 


Było to oświadczenie obserwatora nieomyl- 
nego, że Napoleon zdradza ją z tą rywaltą, 
którą wypędziła! Było to wskazówką, że dziś 
wieczerem, w chwili tylke dla niej jednej nie- 
wiademej, mają się spotkać. Byle to wreszcie 
dopełnieniem zniewagi i ukokorzenia dla kobiety 
w jej położeniu, dowodem, że oprócz niej, 
wszyscy o tem wiedzieli. 

Co prawda, nie było może więcej niż dwie 
lub trzy osoby razem z ministrem Fouché, wie- 
dzących dokładnie o całej intrydze; lecz co war- 
ta była dyskrecja Fouchć'go?... Jeżeli w tej 
chwili był u niej, uprzedzał ją, to widocznie 
mial w tem interes: lecz musiał na wszelki wy- 
pa dek zabezpieczyć się także u Murat'a i Jóae- 
fa... i jeszcze pewnie n kogo... 

Cesarzowa ebjęła to wszystko szybkim 
zwretem umysłu; lecz znieważena malżenka 
nie zatrzymała się dłnga na tem. Kochsla obe- 
cnie Napoleona; kechała go dziwną miłeścią, 
złożoną z wdzięczności przyzwyczajenia, miłością, 
w której było trechę uczucia macierzyńskiege, 
gdyż miała poczucie wewnętrzne bardzo wyra- 
źne, że wpływała debrze na przeznaczenie bo- 
hatera, a także trochę tega uczucia, które budzi 
się w kobietach, kiedy starzeją się obok męża 
jeszcze mlodego. 

Ckeiala go dla siebie, dla siebie samej. 
Wszystko było dla niej groźbą: piękna tualeta 
kradla jej spojrzenie męża ; dowcipna odpowiedź 
zabierała uśmiech. 

Caby to było, gdyby niewierny gdzieindziej 
umisścił i ią lub miał stosunek jawny, 
nieukrywany !. 

Foucké paiay na cierpienie swejej mo- 
narckini. Śledził w jej sczach myśli dręczące. 
Przewidywał wybuch i myśla! już jak postąpić, 
żeby cesarz nie dewiedział się, jaką rolę gral 
w tej sprawie. A że byl filezofem i lubił wszyst- 
ko zglębiać, mówił ratem do siebie w duszy: 

— „Kiedyś murzynka przepewiedziała tej 


teraz ją widzieć, wyrzekłaby: „Niezadługo bę- 
dziesz mniej niż królową !* 

W tej chwili Józefina podniesła głowę i 
spojrzała w oczy swemn dręczycielowi. 

— Żastanewiłam się — rzekła bardzo la- 
godnie. — Pragnę nie być wcals wmięszaną w 
tę sprawę. Wdzięczna panu jestem za życzli- 
wość, żeś mnie uwiadomii; lecz cesarz znajdzie 
mnie taką jak zawsze, jak gdybym nie wie- 
działa o jego postępowaniu. Debranoc, panie 
Fouekć. 

— Masz tobie! — myślał Fouché, wycho- 
dząc — nie znałem jeszcze tej Józefiny. Silniej- 
sza jest, niż sądziłem. Jadnak pstrzeba mi wy- 
buchu z jej stromy, ażeby przyspieszyć rozwią- 
zanie. Ba! znajdę spoaób. 


Iv. 
Porucznik i komendant. 


Nie było nie spekejniejszego i bardziej sa- 
metaego napozór, jak lasek przytykający do 
alei des Veuves, kiedy około jedenastej w nocy 
drzwi małego demku, który znamy, otworzyły 
się z wielką ostreżnością, 

Slaby promień światla pad! przelotnie na 
liście i trawy w alei; sylwetka mężczyzny zary- 
sewala się na tle światla i drzwi zamknęły się 
cicho. 

Napoleon stał na progu i czekał. 

Ce te znaczy, że nie ma nikogo, żeby go 
eskertował?... 


Przypomniał sobie naraz scenę z początku | 


wieczora. Oa sam przecie edeslal Marchanda, 
dla powiadzenia panu de Tanonville, żeby prze- 
szukał z kilkoma ludźmi lasek dekela domku. 
Lekaj nie powrócił, ponieweż mu tego zabronił. 
Lecz dlaczega nie spastrzega ani perucznika, 
ani żałnierzy. 

— Zważywszy, te lepiej, nawet zupełaie 
debrze — myślał cesarz. Welę powracać 
sam, a mapje wiarusy co innego meją do robety, 


Jeżeli pan de Tanonville, na swoją odpowie- 
dzialność, poprawił natym punkcie mój rozkaz, 
zgromię go dla formy, bo rozkaz jest zawsze 
rozkazem, lecz nie będę miał żalu... No, idźmy 
sami... 

Nasunął kapelusz na oczy i poszedl. 

O dwadzieścia kroków może spotkal na 
skręcie uliczki czterech grenadjzrów bez broni i 
oficera, stojących nieruchomo. 

— (Chodź za mną, panie de Tanonville — 
rzeki, mijając ich. 

Petem, kiedy porucznik przystąpił: 

Odeślij twoich ludzi, niepotrzebni... 

Zonia skieroweli się każden inną drogą 
w stronę Tuileries; cesarz i oficer szli za nimi 
w pewnej odległości. 

— Od kogo etrzymałeś pan rozkaz przyj- 
ścia tu? — zapytal Napoleon. 

— Od waszej cesarskiej mości — odpo- 
wiedział Tanonville — jażeli mam wierzyć te- 
mu, co mi powiedzia! Marchand, lokaj najja- 
śniejszego pana. 

— Tak byla; lecz pytam, jakie instrukcje 
wyraźne odebrsleś ? 

— Szukania i przytrzymania podejrzanych 
osobników, a potem czekania... 

-— Qzekania, na ce? 

— Aż cesarz skończy swój... patrol nocny. 

Napoleon powstrzymał uśmiech. Potem 
wspomniał na zniewagę otrzymaną w chwili, 
kiedy doszedl do miejsca, w którem ta zniewa- 
ga go spotkała. 

— I naturalnie, nie znalazleś nikogo? 

— Przspraszam, najjaśniejszy panie! Szu- 
kałem i moi ludzie przytrzymali dwóch escbni- 
ków w chwili, gdy umykali w stronę Sekwany. 
Karalom ich odprowadzić do pałscu. Potem nie 
spotkałem nikeg» więcej — chyba zakochanych, 
którym mie chciałem przeszkadzać. 

— Rozumny chlopak — pomyślał cesarz. 

Następnie zaczął głośno: 

— A kto są twoi więźniowie? 


jaśniejszy panie i nie bylem upoważniony do 
oddania ich gubernatorowi Tuileriów, ponieważ 
zostali przytrzymani, można powiedzieć, na po- 
lach. Czekają na posterunku w dwóch osebnych 
pokojach, aż de badania, przez kogo należy. 

— Bardzo dobrze, panie de Tanonville. 
Idźmy prędzej. Sam się w tem rczpatrzę. 

Nic więcej nie mówili. 

Po przybyciu do malej furtki pałacowej, 
porucznik dał się poznać i usunął się na bok, 
nie salutując, aby przepuścić „nieznajemego*, 
który szedł za nim. 

Nieznajomy ?... O nie! W całej gwardji ce- 
sarskiej karneść była doskonała, a głównie po- 
miedzy grenadjerami; lecz żołnierze mówili swo- 
bodnie te, co myśleli, checiażby o dowódcach, 
marszałkach, lub nawet o samym cesarzu. 

— Patrzcie! „Mały* powraca — edezwal 
się jeden głos. 

Drugi zanucił: 


Gdzie może być lepiej, 
Gdzie może być lepiej, 
Jak u swej kochanki !... 


— No, cicho ! — p rzerwał sierżant. — Każdy 
ma prawo, kiedy nie jest na służbie, bawić się, 
jak mu się podoba. 

Ozwało się jeszcze półglesem kilka konce- 
ptów mniej lub więcej przyzwoitych o eskapa- 
dzie „Małego kaprala“, a potem wiarusy mó- 
wili o czem innem, mianowicie o dwó.h pa- 
nach przyprowadzonych na posterunek, którzy 
dopominali się napróżna, aby ich wyguszczono 
na wolność, lub aby im choć wytłómaczono, 
dlaczego są zamknię i. 

Lecz zapunewała zupełne milczenie, skoro 
perucznik się ukaż:ł. Wracał od cesarza z in- 
strukcjami wyraźaemi. 

— Kvż przyprowadzić do mojego pokoju 
więźniów, jednego po drugim — rieki do pod- 
oficera. 


(Ciąg daisy nastąpi). 
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